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a PORZE A 
Warszawa, dnia 8 Czerwca (27 Maja) 1895 r. 


Rok XV. 


PRENUMEMNATA „PRAWDY“ 
wraz 2 bezplatnym dodatkiem) 
W Warmzawie: miesiecznie kop, 70, kwartalnie rs. 2, 
roczne ra, A z odnoszeniem do domu. 
Z przemylką pocztową do wszystkich mlejsa Króle- 
stwa. Uevarstwa | zagranicy: kwartalnie rs. S. 
k. 50, rocznle ss. Il. 


Adres: Żórawia Nr. 34. 


Administracyn otwarla codziennie, z wyjątkiem nie: 


dzieł | śwłąt ważniejszych od godz. Jo do 5. 


Redaktor przyjmuje interesantów w czwartki, platki 


| soboty ód 1 do 3 pa poludniu, 
Rękopisy drobne nle zwracają sle. 


TYGODNIK POLITYCZNY, SPOLECZNY I LITERACKI. 


Przedpłatę przyjmują: Administracya Prawdy orai 
księgarnie, kioski 1 kantory plim peryodycznych 


Sprzedaż pojedynczych uumerów pok. %0 w Ware 
zawie w Aiminbteacyl plama | w kloskach, 


Ogłoszenie wszelkiej treści po koj,, IQ za wiersz lub 
Jego miejsce. 


TREŚĆ: Polityka, 
w ekonomice, p. K, K. Ż. 
kończenie), p. W. Nadolski 
ka, — Odpowledzi red: 


utna epopeja, — "Tydzleń polityci 


— Notalkt literackie | 


. — Odcinek; A. Świętachowski. Duchy. Część trzecia. 
Literatura i sztuka, Kultura energii, p. L. W. 

— Wróg studentek, p, K. Radoslawskleg 
— Ogloszenia. 


rtystyc: 
Liberum veln, p. Pała Prawdy, 


Zwlastun. — Badania naukowe. 


> Matematyka 
— Życie społeczne. 4 Anglii | o Anglii (dn. 
— W dali. — Sprawy ekonomiczne. — Kruni- 


ZAZIE CZ ZE 


Szanownym abonentom przypominamy 
nudchodzący termin przedpłaty. 


Nakładem. naszym wyszła 


liłoryś Aloneki zowożytną 


prof. R. Falkenberga, 
w przakładzie W. M. Kozłowaxiego. 


Dzieło to, obojmnjące 667 stronie druku, 
kosztuje tylko: w Waurszawio rs. 2 kap. 40, 
uz przesylką pocztową rs. 2 k, 75. 
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SMUTNA EPOPEJA. 


Zi nia 1 czorwow Izbu deputowanych 
fwo Francyi byla znowu wido- 

2%) wnią popisów sumienia w walee 
z lapownictwem, Na pociochą „wielkiego 
narodu“ powiedzioć potrzobu, 20 nio gmo- 
rano przytem w żadnych nowych ściokach, 
chciano tylko odprowadzić dawno, nby 
przypominały zbyt dotykwinie i niosknzi- 
tolności potęgi nurodowoj i wnnnej etyki 
jogo przadstuwicieh i pelnomocników 
w rządzie, Poruszono znany jaż dobrze 
spruwę oszustw przy konoosyi, budowia 
i prowadzoniu drogi żelaznoj poludnio- 
wej. Przed rokiem mniej więcej Jaures, 
deputowany z Paryżu, zwrócił był u- 
wagę nn nieslychanio dogodne warun- 
ki, głównia co do udorzująco dlugiego 
terminu brzęczącej rękojmi puństwowoj, 
jakie zapowniono bandzio, pragnącaj pod 
okiem arcy-łotra Roinacha ponapychać so- 
bie kieszenie. Rząd wówczas przyrzekł 
śledztwo, znżąduł wolnego biegu dlu spra- 


wiedliwości — i zamknął usta fabio, która 
nio bardzo się o to nu uiogo gniewała. 
W grudniu r. z zuintarpolowuna go o po- 
stęp sprawy; wywiązała się kilkodniowa 
bitwa w lzbie; podojrzenia i oskurżenim 
spadly na ludzi, stojących u steru; po gor- 
szących scenach ostatecznie uchwalona po- 
rządok dzienny, zostawinjący znowu wol- 
ny bieg sprawiedliwości, i wrzawa na razie 
ucichła. 

W sobotę doputowany Rouanot spytał 
ministra sprawiedliwości Trarien 


uk też 
é, pod 
opioką ministeryalną zosłujęyca, przez czaa 
ubiegły od ostatniej rozprawy w [zbie sko- 
rzystulu? Koloj byla bndowanu obydnic, 
w odpowiedzialnym zarządzia swoim viwe 
lu słomianych ladzi, płatnych za wynuj 


z wolnośi awojej ta sprawiedliw. 


cio 


się zdacrstwu do poslug, mialu prayjaoi 
w Izbie, pobiorujących doxcexr'y za mil- 
czenie, jodli nio z» wymowę w interosio 
bandy, ua której czolo stali Romuch, Biffal, 
alynny twórca osmogo cudu świata, iin, Po 
mimo całej ociężałości Temidy, którą wida- 
cznio dobrzo kurmió musiano, biogły hun- 
dlowice, Flory, już dotychczas zdążył 
przedstawić p. Traieux listy winowajców. 
Pomiędzy nimi zusluzł się, w cburuktowzo 
świndkn powolny, jakiś czynny polityk 
jzbowy, któromu reezimieszkowie, oslonia- 
ni przez koncosyę, wyplnoili różnymi oza- 
sy ża uprzojmo umizgi do woli prawoduwe 
uzoj narodu, cos okolo 90 tysięcy franków. 
Rząd nia wio, vo zrobić z tą listą, z tymi 
winowajcami, z tym świadkiem, z tym syn- 
dykatom wroszuie emisyjnym, » którym 
sprawiadliwość istotnie pobuwiln aig tyl- 
ko, skazując go na dommages » interets 
i koszty procesu cywilnego. 

Rouanet, zwracająu się do ministrów, 
w żywooczy rzucil im tesłowa: „Ministrowie 
mijają, jak cionie, alo błędy ich pozostają, 
jak plamy na godności lizoozpospolitoj, 
Znown ma się powtórzyć komodyx panam- 
aku, Pooskarżane o przekroczoniw, które 
przedawniają się po trzech latach; nikt nio 
pomyślał o pociągnięciu do odpowiedzial- 
nosci tych, którzy się dopuścili przestępstw 


bezkarnycli dopioro po latach dziesięciu. 
Komar zginie, u wielbłąd pociągnie dalej, 
Co znaczą jukioś odszkodowania, jnkieś 
grzywny, co znaczy choóhy największa ka- 
ra pioniężnaż Nio pieniędzy. tn trzeba, ala 
sprawiedliwości, moralnoj kary woialonej 
kryminalny, moralnoga też zadowalenia 
dla czystych joszezo, 
wspólnictwem, Wydewigrosze demoraliza- 
ją ojezyznę: jaką będzie jej przyszłośc?” 
Mowę całą opozycya przyjęła oklasku= 
mi, alo oportuniści, stanowiący jądro 
jnio uni drgnę- 


nio aplemionych 


i miąższ rządu, domanstra 
M. P./Prarionx zacząls „Więc p. Rouanet 
twierdzi, 20 i waród ministrow sq szalbia- 


raog” 


Krótką pamięć ministra nadsztu- 
Moramal, krzycząc: 
„A Barluat!* Ministor ciągnął dalej: „Za- 
stulom już sprawę kolsi południowej roz- 
ognioną, kiady obojmowałem dzisiejszy 
swój urząd. Wplątuni sy w nią członkowie 
rady zneządzającoj: Martin, Robin, Andró. 
O innych nie nio wiem. Dooingam dood- 
powiedzialności tylko tych, przeciw któ- 
rym mum dowody wystarczające (prowres 
sutfisuntas), ,* znowu trzoba 
przypominać, żo nie jest przecioż sędz 


kowal aachownwon 


Ministrowi 


tawiedliwości wolny hiog zostawić po- 
winion wszystkich podejrzn: 
nych, P. Buudry d'Asson dziwi się po- 
wfoiągliwa to niu 
pr ndan jednak w dalszym oingu wy « 
Idudnó Tzbio, co zrobil. Byly a to dwa 
śledztwa: jedno już ukończona, drugio mu- 
si być wstrzymanem, Ala jest w toku. 

Na to Huguos wola: „Nędzni komodyan= 
cil” 
ślodztwie (któro musi być 


względem 


ministra, któronmi 


Ministor snow W tom drugiem 
wstrzymiiiem) 
aprawozdinio złożył ów Wlory; oddał on 
w ręco sprawiodliwości jedną tylka osobę, 
ule dohra; sonatora Magnier. Syndykaty 
uważa Flory za istniejące prawnie. Nam 
'Trarieux ma takie sumo przekonanie i u- 
tyskuje tylka, żo politycy, jakimi są depn- 
towani, wtrącają się do udministracyi. 
Wyjaśnia potom, ża Magnier do syndyka- 
tu nie należał, alo wziął istotnio od Reina- 
cha 87,000 fr. za inng jukąś nuprzojmość, 
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Pójdzia on pod sąd. Podejrzani sami nio- 
chaj się usprawiedliwiają. 

Wyzwany tomi slowy Rouvier wpada 
na mównicę i zaslania się aprawiedliwo- 
ścią „krajową,“ która żadnej na nim nia 
znalazła skazy. 

— A opinis publiczna? — wołają. 

Opinia? Ach, ta starx wiedźma, ten wic- 
kuisty latawiec! Co znaczy opinia dla mę- 
ża, Oczyszczonogo przez sprawiedliwość 
krajową? Konvosyu byla przecioż jawną, 
dozwaloną. P. Rouvior był już przemyslow- 
oem, kiedy go kraj zaszczycił mundutom 
poselskim; jako  przemysłowiee, został 
szazęśliwym posiadaczom oałogo tysiącska 
dozwolonych akoyj, w jako tuki posia- 
ducz — członkiem dozwolonogo równiaż 
przoz prawo ayndykatu. 

Qluseret wrzeszczy: „(Gdyś pan zaozy- 
nal, nie miałoś ani szelągu!* Rouvior spie- 
ru się 2 nim, że miał, i nie joden, Szelągi 
rzecz dobru. Były minister żałuje, że przez 
ówieró wioku, zemiast uszczęśliwiać sobą 
ojczyznę, nie zbijał juko priwatier groszw 
do grosza: nie potrzobowalby teraz oczysz- 
czaó swej czystości, „Nie jesteście jeszcze 
trybunalom rowolucyjnym— woła doswych 
oskurżycieli — dochodzącym, kto z ożago 
i na czem zrobił majątek." W szlachetnym 
potoku napływa mu wreszcie myśl, do ja- 
kiej ucioku aig zwykle taktyka dziecinna: 
„A wy nie bierzecie? Ziomiunie głosują za 
tymi, którzyby im vla ochronno wyjednać 
mogli. Każdy łapie co może, krzątu się 
okolo swego dobra, jak umie; każdy ko- 
rzysta z uroku imienia poselskiego." 

Nrodek, rdzeń oportunizmi, wynagro- 
dzil Rouviera za tę bezwstydną szczerość 
oklaskami. 

Ozas było już zakończyć czynność dozin- 
fekcyjną. Jaures zebrał duoha toczonych 
rozpraw: ukarać szalbierstwo potrzeba, ale 
minister nie chce i Izba nie chce. Gdyby 
chciała, uchwaliłuby prawo przeciwko 


girmo g e 
D U C H Y. 


CZĘŚĆ TRZECIA, 


ZWIASTUN. 
a 


s 
Widok 1. 


Morze wykopało sobie pod progami olbrzy= 
mich akal pólkuliste łożysko, w którem drze» 
mało uśmiechnięte w blaskach słońca, poru 
szając spokojnie piersiami swych fal. Dzikie 
wichry północne, rozdarte w przelocie na 
ostrych szczytach, rzucały czasem oderwany 
strzęp lodowego podmuchu w dolinę i wyjąc, 
uciekały pokaleczone Nawet wiatry zacho- 
dnie, wyczesane z cierpkich prądów grzobie- 
niem gór, spadały w pasmach lekkich powie 
wów na obnażone i gorące łono zatoki, które 
orzeźwiały miłym chłodem. Było w niej zwy- 
kle jasno, ciepło i cicho; to też ulubione dzie- 
ci losu tłumnie szukały w Datali wygody, roz- 
rywek i zdrowia, zamieszkując przez czas 
wiosny małe, śliczne domki, które usiadły 
w gaju, jak stado pardw. Wczesny ranek nie 
zaludnił jeszcza wybrzeża, które było miej- 
seem spotkań i zabaw. Na pustej krawędzi 
placu stali tylko Heron i Astjos, a w dali od 


syndykatom, jak uchwalilu łec Wilson. 
I na podstawie samej tylko tej Zex można- 
by ścigać szalbiorzy. 

Mmojszość fzby podziękowała Juu- 
res'owi okluskumi, ale nikt, nawot aam 
Jauroa, nie sformułował wniosku, zmierzu- 
jącego do poprawy smutnych stosunków. 

Tlustrując przysłowie o stole i nożycuch, 
zjawia się i p. Rouvier, choć chory, i wy- 
wlóczy swą niewinność i wzgurdę. 

Izba go już nio słucha i głosuje nad po- 
rządkiem dzicunym. Ostatocznio przawa- 
ga 254 głosów nad 229 wyraża zaufunia do 
rządu i wiarę w dobry wolę sprawiedliwo- 
ści, Finita la comedka. 


—ETSGŻZY 
TYDZIEŃ POLITYCZNY. 
part 


AI apończycy opanowali już Formo» 
3 zę. Natarli okrętami na pólnaoną 
.ezęść wyspy, gdzie „rzoezpospoli- 
ta miata gwoje gniazdo polityczne i woj- 
akowe, zbombardowali Ko-Lung, rozbili 
armię ropublikanską i i posunęli się na po- 
łudnie. Wszystko to atało aię jeszcze 
w maju, w ostatnich dniach togo miesiąca. 
Ponieważ wyspa jest niewielka (660 mil 
kw.), a część jej południowu prawie wcale 
nie bronious, można opanowanie do tej 
chwili całkowitogo joj lądu za pewne uwa- 
tad. W warunkach, narzuconych Japonii 
przez mocarstwa europejskie, znajduje się 
i ustąpienie niezwłoczne x Lino-tongu; woj- 
ska zwycięzkie zaczęło już opuszczać pól- 


wysep. W Wei-hai-wei japończycy jesz- 
cze stoją, zajmując je flotą i wojskiem lą- 
dowem na jak dlugo?  Dotychozus 


uklad, poprawiający traktat w Szymono- 
soki, trzymany jest w tajemnicy, u on to 
oboonie rządzi prawami, nabytemi przez 
japończyków. 

Obawiuć się można, aby przewidywaniu 
b. posla niemieckiego w Pekinie, autora 
umyślnej książki o Okinach, iol cywilizu- 
oyjnej, politycznej przyszłości i stosunku 
do Japonii i mocarstw etropejskich, nie 
sprawdziły się obecnie, tylko z innych zu- 


nich wyzwoleniec i niewolnica, którzy przed 

chwilą pożegnali odplywającą na okręcie 

Orlę. 

Astjoa. 

Gdyby była wstrzymnłu się clioó parę 
tygodni, odwiózłbym ją do rodziców. Ale 
zaledwie tu przyjechalem i jeszoza nie 
zdążyłam nawlec trzech paciorok, już mi- 
siałbym wróció da domu na przeklętą nu- 
dę z niewolnioami, któro wyczorpałom 
usiobie i u wszystkich znajomych. Czy 
josteś pówian, że Orla sama z zalogą boz- 
piecznio dojedzie? 


Haron. 

Bądż spokojny, to bogini sług. Każdy 
z nich nie pozwoli mowie głośmej zaskrze- 
oze koło niej. Uważuloś przewia, że szla 
do portu obok lektyki, bo nie chce ich tru- 
dzić, gdyby ją niośli. Widzisz tego młode- 
go gawrona, który ściga wzrakiem okręt: 
jest to Tarlon, wyzwolenioc, mój rządca; 
ręczę ci, że sobie w tej chwili przemywa 
brudne oczy lzami. A za nim stojąca nio- 
wolniea, której kazałem pozostać, bo mi 
potrzebne, zBpawne także akomli, Taic 
wazysoy domownioy i ozeladź za nią prze- 
padają. Ci, którzy ją rzadko widują, uwa- 
żają za święty ten dzień, w którym ją zo- 
baczą. Podobno nawet krąży między moi- 
mi majtkami opowieść, żo jest ona córką 
frogaty, ptaka morskiego, który nigdy nie 
siada na ziemi i ciąglo buja w powietrzu, 
a raz w roku spada na wodę i znosi dwa 
jajka, z których się wylęga pera najlep- 
szych ludzi. Naturalnie ja nie pochodzę 
2 tego gniazda. 


połnie powodów, niż powoływane przez 
niego. Znawca Dalekiego Wschodu mnie- 
mal, ża zgnębienie Ohin przez Japonię roz- 
budzi w tym kraju wstręt do cudzoziamuów 
i wyrzuci na wierzch stronnictwo zacho- 
wawcze: taki właśnie akutek du się 
psychologicznie wysnuć z poniesionej klę- 
ski dypłomatycznoj. Oryginalna reakoyn 
objawia się w publicystyco francnzkiej — 
ood jakby rozwaga nad czynem już po jego 
spelnioniu. Wybitniejsze umysły przy- 
znają, że Franvya musiala pójść przociw= 
ko Japonii, alo miala dla niej sympatyę 
i miod jej nio przestanie. [nterpelowany 
d. 31 maja w senacie p. Hanotaux dal od- 
powiedź, że Franoya kiorowalu się tylko 
wlasnym interesem. Iobro jej byłoby za- 
grożonem, gdyby nie wystąpiła przeciwko 
traktatowi ohińsko-japońskiamu, Minister 
mógł tu mieć na myśli stosunki handlowa, 
których nowe urządzenie wskutek wystą- 
pienia mocarstw, ukrywa się ciągle jeszozo 
w głębokim cieniu. 

Uczostnioctwo francuzkio w uroczysto- 
ściach Kielskich ministor spraw zagrani- 
ocznych sprowadził do prostej tylko uprzej= 
mości między punstwami, nio zostającemi 
przecież w stanie wojny, Według dzian- 
ników, utoczystowanie paradyerów mor- 
skich francuskich w Kielu będzie jak błysk 
przemijającom, D. 25 b. m. przypada ro- 
oznica zamordowania Carnota, Rząd fran- 
cuski postanowił valą armię i flotę powo- 
luć do obchodu żałobnaj pamiątki na cało 
cztery dni od 24-go do 27-go uzerwoń, 
Okręty, które odpłyną na otwarcie kanału, 
będą musiały wieczorem 2|-go już wyru- 
szyć z powrotem, aby stanąć na czas 
u brzegów Francyi, a z ich tylko udziałem 
ma być smutna rocznica obchodzoną. Po- 
słanie floty jedynie na dwa dninuda uczest- 
nictwu Francyi charakter dumonstrucyj- 
nej oziębłości. Wszystko to dopiero w pro- 
jekcie dziennikarskim. 

W Dżedda w Azyi Mniejszej, a podo- 
bno i wo wlaśoiwem Dżyddnh w Hedżasie 
nal morzem „w Arabii, agenci dyplomuty- 
ozni Rosyi, Francyi i Anglii, doznali 
pokrzywdzeń, jakoby nawet z obraże- 
niami na ciele, życie bodaj jednej z ofiar 
napaści miało się znajdować w niobezpie- 
czóństwie. Wiadomości bardzo mętne po- 
trzebują dokladniejszogo określenia. 
— O 

Astjos. 

Zdaje mi się, ża przesyla z pokładu ręki 
pożegnanie, 


Heron. 

Ha, hn, ha! Ty jestoś młodszy ode mnia 
nietylko o kilku lat, ule o wiola doswiud- 
czen: dopiero wiesz, do czegu kobiete shi- 
ży, ale ję jeszcze nie wiosz, osom joat. 


AstjoB. 
A jodnak, wozorsj przybyła mi do zbio: 
ru setna dwudziesta paciorku. 


Heron. 

Jeszcze malo, Musisz przynajmniej raz 
ożenić się. Wiącej mądrości nauczy cię jo- 
dna żona, niż tysiąc kochanek. 

Astjos. 

Przesada! 


Her 
Według ciobio EASA t, stojąc na po- 
kladzio okrętu, pozdrawia mnie? 


Astjos. 
No, może i mnie. 


Heron. 

Żudnogo z nas, Ona prawdopodobnia 
pozdrawia słońce, morze, góry, ryby i pta- 
ki, które się nwijują okoła statku, albo ju 
wroszcio wiam — co! Żyjąc z nią przez 
lat osiem, ani razu nie zgadlom, dokąd 
zwróci swój zachwyt, Zupamiętałom tylka 
troszkę, czego nie lubi: niewolnictwa, wy- 
stawnego życia, zbytku, zabaw, wszystkio- 
go, co jest związane z naszem położeniem 
spolecznem. Wysilam się na najwyższą 
dla niej grzeczność — zadąsana; jestem 
obojętny — zadąsana; siedzę w domu — 
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Turoya odrzuciła ulożony przez mocar- 
stwa opiekujące się Armenią projekt re- 
form w tym nieszczęśliwym kraju. Stan- 
dard wzywa do postawienia opornemu 
turkowi zdźimtałum. Nie joat to glos stron- 
nictwa zachowawczego, którego przekonu- 
nia dziennik ten wyznaje. Raczej liczyć-by 
się wypadało z glosem Salisbury'ego, który 
kilkunaście dni temu ganit wogólo całe 
wystąpienie, jako z góry skazane na za- 
wód, Dziwna rzecz, że mógł to mówić 
człowiek, który rządzi! już i rządzić jeszcza 
będzie Anglią, jakby zapomniał o trakta- 
cie z d. 4 czerwca 1878 r. o Qypr i o porę- 
€zenin uzyutyckich posiadłości Turoyi. 
Czyż piorwszem prawom poręczyciela nia 
jest domagania aig tukiego stanu, przy 
którymhy Tureya z własnoj woli nie zwa- 
lala na Anglię ciężaru skutecznej obrony 
poręczonych posiadłościł Gdyby nawet 
Europa cała milczała, Anglia sama jedna 
działać mialaby obowiązek. 

Wybory uzupełniające wa Włoszach od- 
były się w niedzielę, Na 508 wybranych 
już w zupełności jest 17 nioujętych, 491 
z określoną barwą: 336 kryspijozyków 
i wogóle rządoweów, 155 nieprzyjnciół Orj- 
spiego i rządu. W dodatkowem głosowa- 
niu przeszło stosunkowo wielu republika- 
nów demokratów i socyalistów. Wogóle 
im silniej stać będzie p. Criapii jego By- 
stemat, tem glębiej worywać się musi 
opozycyń untimonarchiczna w naród. Wy- 
bierino w niedziclę w 57 okręgach, 
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$| nuka gospodaratwa spolocznego, 

zamiast byó umiejętnością ścisłą 
GER o jednolitej teoryi, przodatawia 
jeszczo po dzień dzisiejszy pole walki, na 
którem Avierają się różne pojęcia i defini- 
cyo... Oharakterystyczną jest ta okolicz- 
nośi, żo walka toczy się o przeróżne dro- 
bno szczegóły, podczus gdy tła ogólnego, 


na którom musiałyby ono wystąpić, niema 
zupełnio. Stąd tylu szkół ekonomii apale- 
cznej i tylo różnych sprzecznych definicyj 
na jeden i ten sam temat,” 

Temi alowy ktoś utyskuja nu obecny 
stan ekonomiki, podobnych zuś skarg jest 
boz liku, Malkontenoi rozmaicio tłomaczą 
ów bczłud w ekonomi, wszyscy jadnak 
sądzą, iż zastosowania ilo niej metod ści. 
slego rozumowania rozj:roszy te wady, Po- 
gląd to nawskróś mylny, bo teoryom o go- 
spodaratwie narodowam bynajmniej nio 
zbywa na logice wywodów, zamęt zań, o ile 
istnieje, wyplywa zo źródoł glębszyck, 
gdyż jest wynikiam natury ustroju spole- 
cznego. Zjawisku okonomiożna bynajmniej 
nio adanaczają się charakterom powsze- 
chności i bezwzględności, jak badane 
przoz fizyków lub chemików. Przociwnie, 
są ona funkoyą ozasu i miojscń, tj. podozas 
każdej fnzy rozwoju spolacznago występu- 
ją zinnem obliczom ı przedstawiają się 
odmiennie. Zwróemy się np. do dawnej zn- 
drugi serbskiej, która nie zgola nie aprzo- 
duwala ze swoich produktów na zownątrz, 
uni nio nabywała przadmiotów; istnial tam 
warsztat pracy, ziemia, istniały narzędzia, 
ale te rzeczy nie były przectwstawiane 80- 
bie, produkoya zaś miała na widoku nia 
zyski, leoz spożycio. Mienia ówczesne wy- 
glądalo zgoła inaczej, uniżeli w opoco dzi- 
siejazej, w której zostalo wyrażone w jo- 
dnostce pieniężnoj i ohrócono nie na zaapo- 
kojeniu bezpośrednich patrzeb wytwórcy, 
alo dla produkoyi przedmiotów na rynek— 
różnioa dośó pokrówna istniejącej pomię- 
dzy słowikiom, ówiczącym swoje gardło 
w oiszy leśnoj, i tenorem, który swój głos 
sprzedaje. Zbytoczna dowodzić, że powin- 
niśmy bardzo skrupulatnie uwzględniać to 
różnice dziejowe, bo zmieszanie zaprowa- 
dziłoby nas w analizie na bezdroża. W za- 
drudze sstnialy przedmioty, nlo nie bylo 
towarów, było mionie, ale kapitał był nie- 
znany, jeśli ostatnią nazwą ochrzeimy 
środki prodnkeyi, przeznaczone do wytwa- 
rzania zysków. Przysporzenie mionia przez 
pracę występowało pod postacią dóbr ma- 
teryalnych: pewnej ilośui start zboża, sztuk 
przychówku, motków przędzy; skutkiem 
tego nie można bylo otrzymanogo przyro- 
stu przeciwstawić pierwotnoj wielkości 
mienia w formie odsetek, bo nia było tum 


wspólnoj skali miorniczej: pieniędzy. Du- 
dziom z tego okresu, jak dowiodły odno- 
śne badania, wprost trndno zrozumieć isto- 
tę i prawne zasady prosontów. Z koniacz- 
ności więc w różnych opokach historycz- 
nych, względnie dla różnych formacyj tej 
samej epoki, „dafńnicye* i pojęcia okono- 
miczne muszą brzmieć zgoła odmiennie, 
Nio wszyscy o tom pamiętają, niektórzy 
zaś posiadają nawet interes, aby o tem nie 
pamiętać. Społeczeństwo bowiom opier 
się na sprzeczności interesów, i kategorya 
ekonomiki, będąc sformułowaniem stoann= 
ków z czyjegoś punktu widzenia, przybic- 
rają, odpowiodnią posta. To przeciwsta- 
winjące się newzajam widnokręgi nio go- 
dzą się pomiędzy sobą, R stąd W nanco 
o gospodarstwie występuja aż tylo szkół 
okonomii politycznej, Sy ono odźwierciu- 
dloniem każda pownoj grupy interesów spo- 
lecznych, nio chcącej, niekiody zaś nio 
mogącej inaożoj spojrzeć na aferę gospo- 
darstwa narodowego, Blądzi, kto mniema, 
fo w sporze pomiędzy ekonomistami idzio 
tylko o różna szozogóly drobnej wagi. Ta- 
kie stawianie kwestyi dowodzi zupełnej 
nieznajomości nietylko istoty ustroju apo» 
lecznego, ale rówmeż powierzchownego 
wojrzeniŁ w samą okonomikę. Tam nio 
chodzi o szozegóły! Spór o drobiazgi za- 
słanik sprzeczność zasadniożogo stanowi- 
ska kłnsowego, » którego przyglądamy się 
zjawiskom ekonomicznym. Logika i sto- 
sowanie najściślejszyoh matod nio usuną 
sprzeczności. 

Naturalnie ci, którzy winę bezładu w oko- 
nomii politycznej składają na nieścisłość 
stosowanych w niej motud, podają środki 
znradoze. „Nanke gospodarstwa społecz- 
nego przekazano na wazeuhnicach wydzia- 
lom prawniczym, których aluchaczo nie 
mają sposobności do dalszogo kaztałoonia 
się w naukach ścislych... Trudno bowiem 
żądać od ekonomisty-prawnika, aby się 
wyrzekł motody, który sobie przyswoił, 
a natamiaet traktował przedmiot z mate- 
matyczną ściałością, jak to czynimy np. 
w fizyco... Matomatyk szuka zawsze naj- 
dalszej, tj. zasadniczej przyczyny każdego 
zjawiska, podozas gdy okonomista-prawnilc 
zadawala się wyszukaniem przyczyny naj- 
błiższoj, byleby chwilowa stosunki istnie- 
nie tej przyczyny usprawiadliwiały (np. 


kaprysi, wyjeżdżam — kaprysi, Niby ni- 
czego nie żąda — a ciągle niazadawolona. 
Gdy do spolnionia jej woli zbraknie ja- 
kiejś cząsteczki, wpada w niemą rozpacz, 
A przytem ciągle uroczysta, Wazystko za- 
mieniłaby na świątynie i wszędzie stawia: 
la oltsrza, chociaż dotąd mie wybrala sobia 
boga. Cokolwiek powiem — zawsze wy- 
słucha z lekooważącem zdziwioniam. Gdy- 
byś dmuchając wo flet, wydobył z niego 
ryki piorunu, nio mialbys większej nic- 
spodzianki nad te, jakich ja codzioń od 
niej daświadozam. Po prostu nia rozumie- 
my ię. 
Astjoa. 

A przecioż ty tak umiuloś opanowywać 

kobiety| 


Heron. 

I umiem, tylko wobeo tej jodnej, woboa 
żony, zawodzi mnie cała moja sztuka do 
togo stopnia, że prosty ogrodniuzek, który 
jej pada bukiecik kwiatów, bardziej ją za- 
dowoli, niż ja wszystkiemi mojemi stara- 
niami, Przynajmniej uśmiechnie się do 
niuga i podziękuje. Ozy ona i w dzieciń- 
stwie była dziwaczką? 

Astjos. 

Miala odmionne od nas wszystkich upo- 
dobania, ale była wosoła. Zresztą nie ob- 
serwowalem joj uważnie, gdyż mnie wo- 
góle nie zajmowały kabiety bozużyteczna, 
r do nich należy siostra. lo co ona pojo- 
chala do rodziców, kiody ją upewniłem, że 
ag zdrowi? 

Heran. 

Pytalóm. Tęsknię da innogo życia — 

odparła — chealnbym także odwiedzić 


kilka drzew, któro mi są drogio. 
mądrym z taj odpowiedzi! 
Astjoe. 
Nio podojrzowasz jej o jakąś ukrytą mi 
loge? 


Bądźże 


aron. 

T o tem myślniem, alo chyba w waszej 

okolicy mikogo nio mit... 
Astjos. 

Ile razy przyjedzie, oiągla chodzi samo- 

tna po polach i lasach, 
Heron. 

Przed kilku dniami zaczęła z nieswy- 
kłem ożywieniem mówić o tym waryacio, 
owy oszuścio, który w wnazej okolicy za- 
brał gromadę oborwańców i uozy ich no- 
woj religii — jak on się nazywa? 

Astjos, 


Arjos. 

Heron. 

"Dak, Arjos. Ten włóczęga, który już da- 
wno powinien zawisnąć jako owoc sucho- 
go drzowa, olśnił ją. Bo ona zawaze ma ja- 
kaá słabość do najgorszych mętów ludz- 
kich. 

Astjoa. 

E, to ohwilowy kaprya. Nie opierają się 

jej w niczem — więc grymaai. 
Heron. 

Gdzie tam! Wiesz, co mi powiedziała 
przy rozstanin? Bydź szczęśliwy beze mnie, 
bo ja już nio wrócę. 

Astjos. 

Zwykłe pogróżki żon, któro mają ulo- 

głych mężów i dobrych rodziców. 


Heron. 

Žo też bogowie, stwarzając kobietę, nia 
mogą nigdy natrzodz się, ażeby im zły 
duch czogoś do niej nio domieszał. Ja ko- 
oham Orlę i rozdział z nią sprawiłby mi 
wiołką przykrość, alo — wyznam ci szoze- 
rze — zranilby śmiertelnie moją dumę. 
Byd wzgardzonym i porzuconym przoz każe 
dą kobietę—niaprzyjemnio, a przoz żonę— 
okropnio. 

Ast]oa. 

Po ca ty koniocznie dorahiasz tragiczny 
808 do drobnego nieporozumienia? Ja, nia- 
dość jeszcze ukaztałoony twój uozoń, nia 
pojmuję, ażoby mnio jakakolwiek kobieta 
lub okrywka opuścić mogła, dopóki chog 
ją posiadać. W sta dwudziestu paciorkach 
nie mam ani jadnoj z tukiom wspomnie- 
niem. 

Heran. 

Pokażże mi raz ten zbiór, którym się tak 
przechwalasa. 

Astjos odchglił tiunikę, pod którą na golem 
ciele nosił dwa sznury paciorek, przewieszona 
skośnie przez ramię I piersi, 

Rozmaitość wiolka — tylko troszkę za 
dużo drewnianych. 

Astjos. 

No, mój drogi, trudno, ażeby dla mnie 
radziły się tylko owco a cionką wolną, 
zwlaszcza ża te, od których dostułom kulki 
drewniano, były nieraz więcej warta ud 
tych, które mi ofiarowały zloto. Jedna nic- 
wolniok, którą dostrzoglam u Kriponn, war- 
ta bogini! Dawnlom mu za nią pięć wo- 
łów — nie chciał. Źwosztą, jak widzisz, s4 
tu i perly od pięknych pan, 
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zwyozujj.* A zatom valo nioszczęścia cko- 
nomiki tkwi w tom, żoją przekazano pra- 
wnikom! Niewątpliwie ich frazeologia od- 
działy wa ujemnie na akonomię polityczną 
j wnosi do niej zasadnicze cechy kazuisty- 
ki jorydycznej. Swoją drogy związek ów 
jest normalniojszy i pożyteczniejszy dla 
nauki o gospodarstwie narodowom, aniżeli 
gdyby przokuzano ji wydziałowi matoma- 
tycznemu. W obocnom sprzężoniu, z toore- 
tycznego punktu widzenia, jedna rz60Z 
tylko jost wadliwą: zamiast ozynić ekono- 
mię dodatkiem do prawa, nalożałoby je 
rozpatrywać jako rozultat rozwoju gospo- 
darozego, jest ono bowiem zaweza aformu- 
lowaniom stosunków pomiędzy ludźmi, 
wywołanych przoz takie lub inno ukaztał- 
towania sił wytwórczych w apoleczoństwie. 
Ale wybierając z dwojga złogo, musimy 
przyznać, 20 dlu okonomi politycznoj ko- 
rzystniej jest, iż połączono ją z prawom, 
niż z matematyką, któru z równą słuszno- 
ścią mozo się dopominać o to, ażoby jej 
powiorzona fizyologię, „chomię, wogóle os- 
Ją wiedzę, bo ostatecznie wszędzie można 
wandeić wzór matomatyczny. Analiza ma- 
temutycznu jost rodzajem nożya, ułatwia- 
jących strzyżenie runa, Sposób ich użycia 
dznsiaj jeat tak skomplikowany, 20 stano- 
wion calą umiojętność, zastosowanie zań 
w niektórych dziedzinach wiedzy, miano- 
wicie w nauce o przestrzeni i o ruchu, jost 
tak obszerne, że dla wiolu utraciły ono 
awój charakter przyrodniczy i zamieniły 
się na nauki „matomatyczno.* Alo tu za- 
stosowalnośó ustaje, gdy wstępujemy 
w bardziej złożone sfery działalności, tj. 
w te, w których na otrzymanie pewnego 
objawu sklada się mnóstwo przyczyn, Tak 
dzieje się w zakresie zjawisk okonomicz- 
nych. Ilekroć zaś matematyku hywa tam 
stosowaną, np. w teoryi renty gruntowej 
(obliczenie v. Thinena), poprzestaje onn 
na prostym obruchunku, który winien 
unaocznić szczególno przypadki zasady 
ogólnej. Prosto dzialania są tam wystar- 
czające. Żukowskij wprawadzi! nawot cał- 
ki — po to tylko, ażeby przy ich pomocy 
powiedzieć to, co bez ich użycia dałoby się 
wyrazić jaśniej i prościej, W ostatnich 
czasach Valras i Jevona wystąpili z propa- 
gandą „ścislości” i wzorów mutemntycz- 
nych. Ale wszystkie te próby nie posunęły 


i nie posuną ekonomiki naprzód. O ilo nie 
idzia o dokonanie pewnego obrachunku, 
ale oiatotno sastosowanie i wykrycie no- 
wych praw, wszystko sprowadza aig wta- 
dy do rzeczy tak ogólnych i odorwanych, 
iż otrzymano rezultaty stają się prawdą 
jałową. Ażoby to wykazać, zatrzymamy 
się nad rozultatumi, do których doszedl p. 
T. Rozmarynowicz. Najważniejsza „mo- 
monty“ jego pracy przodsławinją się jak 
następuje: 

1) Gospodarstwo społeczno jost funkoyą, 
której zmiana przejawia się w:przybytku 
lub ubytku mienia społecznogo, 

2) Jedyną zasadniczą przyczyną zmiany 
mienia apołocznego jost wzrost lub ubytek 
ludności. 

3) Wurtością spoloczną jost sam ozło- 
wiok, który tworzy mionia społeczne, livro- 
bnym wyrazem tego mienia jest sama pro- 
dukoyi. 

4) Ustawiczna narastanie mionin apolc- 
oznogo jost przyczyną istnienia odsetków. 

5) Czynnik, mnożący mienie społeczne, 
tj. czynnik procentujący, jest liczebnym 
wyrazem natężenia spolacznego. 

6) Natężenie społeczne malejo w miarę 
rozwoju społeczeństwa i zdąża do grani- 
cy=1, tj. społeczeństwa ludzkie dążą do 
osiąpnięcia stanu niezmiennego, 

7) Ideałom społecznym jest osiągnięcie 
przeciętnego natężenia całej ludzkości, dla 
uniknięcia zboczoń. 

Przytoczyliśmy doslownie tę litanię „mo- 
mentów,* mających nas przekonać o zalo- 
tach matematyki w ekonomii. W gruncie 
rzoczy, gdyby nnuka o gospodarstwie spo- 
łocznem poprzestała na czomś podobnom, 
wprost nie istniałaby jako nauka! „Gospo- 
darstwo społeczna jest funkoyq, której 
zmiana przejawia się w przybytku lub 
ubytku społecznego mienia.“  Ścialo to, 
wzorowo nawet ścisla wyrażanie świadczy 
a dakladnym sposubie rozumowaniu auto- 
ra, ala niestety, gdyby ktoś rozpoczynał 
naukę o gospodurstwio od takich ogólni- 
ków, nie wielo dokonalny, bo jest to praw- 
da togo rodzajn, jak dla historyka filozofii 
istnienie samej filozudii, Dalsze formu- 
ły (prócz dwóch ostatnich, nad które- 
mi nie hędziemy się zatrzymywali) są 
również togo samego rodzaju zasadami, 
tj. ogólnomi prawami, któro powszechnie 


służą za punkt wyjścia dla wywodów eko- 
nomicznych— milcząco, bo zbyteczną było- 
by rzeczą jo powtarzać, tuk sumo jak go- 
olog nio powtarza, ża podstawy, jogo sti- 
dyów jest istnienie ziomi. Trzy pierwsza 
prawdy, przetłomaczona dowolnie na ję- 
zyk zjawisk geologicznych, będą brzmiuły: 

1) poklady geologiczne są funkcyą is 
nienia ziemi; 

2) jedyną zasadniczą przyczyną istnie- 
nia pokładów jost czas; 

3) dziojową jednostką kory ziomnoj jest 
pokład pojedynczy 

Tak, nie ma tu błędów, co więcej jost 
śoisłosó, lecz nio ma pożytku. Otóż zaw. 
szo tak bywa z matematyką w okonomjco, 
przynajmnioj innych wypadków nia znam, 
próuz obrachanków, Twierdzonia, lubo 
sluszno, są bez faktycznej treści, bedno zaś 
dobre dla wszystkich czasów i miajso, prza- 
stają cokolwiok wyjsśniuć. Rozważmy 
tak prawdziwe, lecz jednoczesnio tak jato- 
we twierdzonie, iż ustawiczne narastania 
mionia społocznego jost przyczyną istnie- 
nia odaetków. Z tego powodn p, Rozma- 
rynowicz udziola nagany dotychczasowym 
akonomistom w apasób następujący: „De- 
finicya okonomii spolecznej w tej mierze 
opiewa: odsetkiem nazywamy wynagro- 
dzonio, płacone za użycie kapitału. To zna- 
ozy, że przyczyną istnienia odsetków jest 
użycie oboogo kapitału. Dla prawnika, 
roztrząsającogo np. jakiś spór o odsetki, 
joat powyższa definicyi zapowne wystar- 
ozająca. Ściślo jadnak rzecz biorąc, jast 
ona zupałnie pońłobna do takiago np. okre- 
ślenia: Doszcz powstaje wskutek zjawienia 
się ozurnoj chmury... Matematyk (dluoza- 
go tylko malomatyk?) musi zadać sobie 
pytanie, skąd się wzięła owa czarna olimu- 
ra, z której powstał deszcz, z drugiej zaś 
strony musi również zastanowić się nad 
tem, skąd pochodzi zwyczaj żądania odaot- 
ków, w jaki sposób powstają odsetki i od 
jakiel czynników zawisła ich wysokość « 

Nióstety, w calej toj sprawie nujniesłu- 
szniej akrzywdzona okonomistów, Oho- 
ciaż pomiędzy nimi było boz liku prawni- 
ków, niowielu zaś matomatyków, chociaż 
wlaśnie rodowód odsetków to kwcatya 
obfitująca, skutkiem ukrywającego się pod 
nią antagonizma interesów, w najsprzach- 
niejsze definicye, te przecież obrońcy ma- 


cc m o "anna z 


Heron. 
Więc każda musi ci dać taką pamiątkę? 
Astjos. 
Każdy, bo wszystkim przyrzekam, ża 
pod tym tylka warunkiom będę im wierny. 


Heron. P 
A sum nio nawłoczysz kobio paciorok 
dla zwiękazonin liczby? 


Astjos, 
Zu kogo ty mnio masz, Horonie! Na ho- 
nor przysięgam, ani jednej) Cóż to, nie 
jestem dość ladny na to, ażcby mioć u ko- 
jet wielkie powodzenie? 
ozpiął i zaunął do bioder tuniko. 
Przyputrz sią! Nawet śród Godonów je- 
szożo takie ręce, piersi i ramiona mają 
znaczenie, 
Heron. 
Prawda, ale posłuchaj mojej życzhwoj 
i doświsiczonaj rady bądź w stosun- 
kuch z kobietami oszczędniejszem, żobyá 
nie potrzobował, juk ju, przodwczesnia byo 
skqpy m. 


Astjos, 

Muni jcszcze dużo czasu, w którym mo- 
ge być rozrzutnym, Co dziś robimy? Już 
okręt z Orlą zniknął — jesteś swobodnym. 

Heron. 

Dzis ule podoba mi się ta swoboda. Uzu- 
je jukis ochwat. 

Astjos. 

Nie poznaję cię, mój rawagrze, Skrzy- 
pisz, jak wóz niennamarowany. Pamiętaj, 
że przyjechałem po to, ażeby sią buwić 
i liczyłem, że ty mi pomożesz. 


Heron. I 
Niech ta będzie! Bierz licho żalo! Alboż ; 


to ja kamin, w którym byla wiatr jęczeć 
anoże! O ila pamiętam, nigdy w życiu nie 
plakułom, więc już uczyć się tugo nie będę. 
Astjos. 
"uk, to co innego. 
Heron 
Jezeli nawet Orla mnia opuści, to ja jej 
pokażę, że jadzuzo ladno kabicty mijać Ho- 
ronu niu będą, 
Astjos 


Naturalnie! 

Heron. 

Tarlon! Tarlon! Hej! Nio mówilem ci, 
go i ton wyzwolonioe posłal zu nią duszę, 
Dtopił oczy w morzu i stoi głuchy, jak slup 
do przywiązywania łodzi, Tarlon! Nie aly- 


szy, Wroszcie niewolniew go obudzilu, 
Tarlon! 

Tarlon. 
" Jeatom, 

Heron 


Dwn konio z jednym niowolnikicm tu 
dla nas zostaną. Ty wracaj do domu. 


Tarlon. 
A Ega? 
Haron (do Astjosn) 
Czy chcosz ją zatrzymuć? 
Astjas. 
Po co? Domowy kurę zawsze zjeść mo- 
żnu, zwłaszcza gdy gospodyni nie ma. Trze- 
ba tn zapolować na dziką zwierzynę. 


Heron (do Tarlona). 


Zabiorz ją z sobą. 


Astjos. 
Ale nia dla siebio. 

Tarlon. 
Słucham, 

Heron. 


Nie obawiaj się. U mnie jest porządek, 
i gdyby niowolnik, u nawot wyzwolonieu 
tylko, pocułowul niełysortowaną niewol- 
nicę, knznibym to zaloty opiszó ox joga 
skórze, 


Tarlon z Iga odeszli, rzuciwszy raz jeszcze 
Spojrzenie na morze w kierunku, w którym 
odpłynęła Orla. 


A toraz przedowszystkiem dla poprawy 
humoru musimy coś zjeńć, bo jostom tak 
głodny, jak głowa plotkurki runo, Niedu- 
loko stąd mu zakład kucharz, który przy. 
radza doskonaly pieczoń a płatów, odkru= 
wanyoli żywcem żółwiawi i smażonych na 
jogo skorupia. 


Astjas. 
nie za wczośnie joszcze na ton przy- 
Heron. 
Wiço co innego? 
Astjas. 
Mogo gorące wino z daktylami? 
Heron. 


Za cieplo. Pouzokaj, idzio ku nam stary 
Pirus, mistrz dobrogo życia, który siodem- 
dziesiąt lat wysysa z niogo najlepsze so- 
ki — on nam poradzi, 

(D. e. n.). 
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tematyki mie zdołają wskazać mi ani ja- 
dnego ekonomisty, któryby nie wiedział, 
ze podstawą („przyczyną”!) iatnienia od- 
setków jost ustawiczne narastanie mienia 
spolecznogo, lub ściśloj: wytwarzanie więk- 
szej liczby dóbr, aniżeli poszło na koszty 
produkcyi. Nnwot frazeologowie ekonomii 
pospolitej, usiłujący zagmatwać rzecz całą, 
wiedzą o tom dobrzo. Nio zawsze się to 
mówi, bo bądź co bądź jest to rzecz sama 
z siebio zrozumiała. Natomiust okonomi- 
sta znrzucilby „matematykowi* to, żó awa- 
ją ogólnikowością wprowadza nieścialośó 
i mnóstwo różnych kategoryj miesza z 80= 
lą. Rozpocząlby on od wyknzanin, 20 na- 
leży kwostyę rozputrywnć odrębnio dla 
epoki gospodarstwa pieniężnogo i dla okro- 
su stosunków naturalnych, W tym ostat- 
nim istniało narastania mionia, ale nio by- 
ło odsetek, ba nie było wapólnogo miarni 

kn wartosci, Pojęcia o odsetknch zjawić 
się moglo dopicro wruż z pioniędzmi. 
I zamiast wzórn, stos, » sig do wszyst 

kich miejso i czasów, w prowadziłby dofini- 
cyo koiślejszą: mienie spolaszna uatuwicz= 
nie narasta, alo przyrost tylko podozas pe- 
wnych opok historycznych duje się wyru- 
zić jako odsotki, tj. wyrazie w tych sa- 
mych jednostkach jak mienie pierwiastko- 
wo, Wroszcia w gospodurstwio pienięż- 
nem, w którem dochód możo przybrać po- 
stać odsotkową, zachodzi nowo pytanie, 
zupelnie zaciemniono przez p. T, R., bo 
daje on dowolną definicyę odsetek. Nio 
odpowiadają ona zgoła temu, co życie i oko- 
nomia nazywają procentami, alo temu, co 
ochrzczono nazwę: Mehrwerth, tj. calemu 
rocznemn przyrostowi mieniu po pokryciu 
kosztów pradukcyi. Alo owa Mehrwerth 
rozpuda się na mnóstwo kategoryj: na ren- 
tę ziemską, promię za ryzyko i wreszcie 
ma to, co nazywamy procentami, lub jak 
mówi pospolita ekonomia, „wynagrodza- 
niem za pożyczuny kapilał.* Dla ekono- 
misty twiordzenie, że przyczynę odsetków 
stanowi narastanie mienin, jest zupałnio 
jałowa, bo jemn idzio o prawa rozpodzinłu 
togu przyrostu, 1 różnico dofinicyj dotyczą 
wlnónie togo punktu, w którym sprzoczne 
interesy najbardziej walczą z sobą Ma- 
temutykn zna tak odbiogla od życiu, iż 
przostula coś dawać, podobnie jak oxlbioga 
motufizyk, dowodzący, że kumicń i calo- 
wick są jednako bytami. 

Sturaliśmy się znznaczyć jałowość dlo: 
tychozusowych zastosowań matematyki 
w ekonomico, oraz blędność „matumatyaz- 
ny“ panktn widzonia, ia alabo strony eko- 
nomi! wyplywają 2 braku ścislości, Na 
udowodnienie było za malo miojsea, sądzi- 
my jednak, żosmy wykuzuli, 20 ogółniki, 
otrzymane przoz matematyków, nio dają 
żadnoj trości i nie fuktycznio nie wyjasnia- 
ja w rozwoju praw, rządzących słowy wy- 
twarza, 
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5 
tendhal marzył niogdyń a napisa- 
niu historyi energii wo Wloszech. 
„Jego uczeń Barrós, filozof zbluzo- 

wany na wszystko oprócz energii, sqdzi 

wszakże, iż Włochy są zbyt złożone i sztu- 
uzno. To Hiszpania, gwałtowna i polna 
gryznoej rozkoszy, powinna stanowió polo 
dla baduń odpowiednich, Toledo wystę- 
pujo jako obraz ogzaliacyi w samotności, 
jako krzyk w pustyni. W jogo okolicach 
bohater, Delrio, ma zamok nawpół zruj- 
nowany, tragicznie wspaniały, wzbudzają- 


oy skojarzenia myśli piękna i śmieroi. Za- 
jęty jest szeregiem razmyślań i doświad- 
czeń psychologicznych, kierowanych głó- 
wnio smukiem energii. Sądzi, 1ż wyna- 
lazł metadę pewną wywoływania namięż- 
ności w duszach, Rozwój historyczny wy- 
dajo mu się dokonywanym przez wolę oao- 
bników, obacny stan rzeczy jest dla niego 
jednak tak mizorny, ża nie warto brad 
w nim udziałn ozynnogo. Strugi niozu- 
żytoj poezyi nagromadzały się w nim. 
Pośród tych ruin pogrążał się w gorqoe 
marzonia, którym dał za przedmiot siebio 
samogo. Rozgorączkownny, znsjdowal za- 
dowolenie estetyczna tylko w potężnych 
rzutach Miebałx Anioła i Pascala, którzy 
miali także duazę samotną i wytężoną, 
Z Delrio mieszka tylko siostra, dziowięt= 
nastolotnin dziowozyna, która pod ehłodną 
powiorzohownościij ukrywa namiętno sor- 
06, podatno do naj pięleniojszych nioporząd- 
ków. Joj dusza jest dlań najpiękniejszy m 
z ogrodów, o bogatoj roślinności, który on 
atarunnio ladajo, a ponioważ namiętność 
jost prawdziwym rozkwitom duszy, czeka 
z nieciorpliwością, uby ona w nioj wybu- 
chla, Obrat nawot w tym celu jednogo ze 
swycli przyjaciół, dośó nieznacznego mlo= 
dzieńwa, jako tykę, koła któroj kwiaty jej 
duszy mają się awinąć, i z dwojgiem mlo- 
dych ludzi, szukając pola godnego ich przy- 
azloj miłości, udaje się w wędrówkę pa 
Hiszpunu. 

Bucha i nerwowa, spazmatycznu na pół- 
nocy, jest ona rozwiązla i zmysłowa ni 
południu, potężny kontrast, z którega wy- 
szedł goniusz ascetyczny świętej Tarcay, 
drumatnrgów, artystów i domów królow- 
skich ILiszpanii! 

Deirio chciał poddać tym wpływom po- 
tężnie aprzecznym swą Pię, spodziewając 
się znakomitych skutków psychicznych, 
wraz z rozkwitom namiętności. „Zrobię 
joj duszę—myślal—burdziej giętką i siluą. 
Do niebinńskich darów melancholiii wdzię- 
ku dodam, w wieku, gdy wszystkie wra- 
żenia w nas się wcielkją, powagę i gorąco 
mistrzów wzniosłych, ku którym prowa- 
dzę ją zn rękę.“ 

Pokazał jej naprzód Kskurial, to „wyra- 
żonio w granicio katolickiego pojęcia 
o śmierci" W krajotwazie ponurym 
wznosi sią bolesna regularnost klasztorn, 
który jost pumiętnikiem wioknistym tajo- 
mniczoj rozmowy pomiędzy idospotn a 130- 
gium. A wnętrze!  Wspaniulość złota 
w trupiarni—oto jedyna rozrywka, któr 
ono ofinrujo wyobraźni. Pod nienblnguno- 
mi sklepioniami wwzystko jost tu tale 
wznioślo trygiezne, iż napróżno szukamy 
czegoś, coby się zniżyło przynajmniej da 
melancholii. 

Z togo mrozu Delrio przonosi duszę Pii 
odrazu do żurów (ronady. Jestta oaza 
pod slońuem afrykańskiom, przykryta pa- 
rasolem, przepysznio baftowanym, drzów 
północnych. Ohcqe wyzysknó wszystkie 
enoty tej stasyi paychoterupicznoj, boba- 
ter opowiada siostrzo, przy oglądaniu pn- 
łuców marmurowych, przygody pałno mi- 
łości, strachu i roakoszy, która zbroczyły 
ta posndzki strugami krwi, 
pokazywał jej bezmyśl- 
nie można kochać togo, 
czego nio szanujemy. Po wszystkich zn- 
kątkach Buropy budzą ona zmysłowość, 
pokróowną marzeniu nioczystemu, które 
poeci i malarze akrystalizowali kolo He- 
rodyady. 

Z koloi przoszedł z nią do czytunia na- 
miętnych i wspaniałych poetów hiszpań- 
skich, spodziowając się, iż pod wpływom 
całej tej kultury Peycha się obudzi, zapali 
pochodnię, by spojrzeć na Amora śpiące- 
go i obnażanego. 

Dopiąt skutku. Dusza dzieweczki buch- 
nęla płomieniem, który— niestety — skic- 
rował się nie ku wybranemu przez brata, 
Lucyanowi, looz ku niemu, Molrio... Bio- 
dne dziecko, nie mogqe opanować występ- 


nej namiętności, przoszywa sobie sorca 
kulą. 

Pod względem stylu, polnego sneliej 
elegancyi, opowieść ta jest brylantem 
w lekkiej złotej oprawie, ule, prawdopo- 
dłobnio wbrew oczekiwaniu «utora, Dolria 
czyni wrażenia oo najmniój naiwnego pe- 
danta, Ten głęboki psycholog, znujący da- 
kładnie calą mochunikę moralną, praco- 
ożył, że niaznaczny Lucyan nie mógł bio- 
dnoj Pii oczarować i że, igrając niebacznie 
z joj sercem, musiał wywołać kataatrofę. 
Kultura woli w zauczoniu Stendhula, a na- 
stępnie i Barroaa, nie ma nio wspólnoga 
z obowiązkiom i wyższemi zadaniami. 
I owszem, kultura moralna i naukowa 
w bardzioj posnniętych spoloczońatwuch 
musiała wywołać potężne zdenorwowania 
i upudek woli, Stąd roakoya i podziwy dla. 
enorgii boz różnicy, na ca oną akiorowuna 
zostału iw czom się objawia, ohowiażhy 
„W rozkoszy, namiętności i krwi,“ Taki 
Napoleon mh Byron—to olbrzymia wodo- 
apady — jak Niagara — z których z000- 
no pokoleniu czorpać będą onergię, W Hiaz- 
panii takim naturalnym joj zbiornikiem 
jest Don Juan, Antor ogląda w Sowilli, 
w klasztorza Milosioridzin, wapaninle pló- 
tno testralne Valdosu Lena: trup biskupa 
i trup króla w rozkladzie, pożorano przoż 
obrzydliwo robaki. Obraz ten był obstalo- 
wany i zapłacony przez Don Juana, Byro- 
nowakiogo, Muziurtowakiego koulanka ty- 
siącn i trzuch kohiat, Qa za dziwne i pelna 
myśli zestawienie! Wiadomo, iż w XVII 
stuleciu żył potężny rozpustnik don Miquel 
de Munara Vicentello do Levn, który dla 
zadowolonia szalu zmyslowego zabijał 
mężczyzn i wyoiskuł lzy kobiot, rozdartych 
pokusą i odtrąconych przoz uwodzicieln. 
Bnrzo jego sorca napołniły świat caly, i u- 
marly jeszcze nas trwoży, gdyż był wzo- 
rem, z którogo wyobraźnia pootów utwu- 
rzyłu Don Juana, 

To on, don Miquel, skutkiam snu, w któ- 
rym widział wlasny swój pogrzeb, akru- 
szany żalom założył zakan Miłosiordzia dla 
pocieszania skazańców i chowania ioli 
ciał: dawniej pozostawiano je na żer pta- 
ków. Wielcy panowio, dwóracy i artyści 
nosz}, na swycli ramionach wisiolców — 
myśl polna przepychu urlystycznego, go- 
dna wspanialoj póstaci don Juana, która 
dotyrhczns roznamiętnia wyobraźnię ludu 
i postów, Ten obraz i ten zakon oo za pn- 
tężno światlo rzucają na duszę wielkiego 
zuchwnlent Rozkosz i amiurć, kochanka 
i sztylet, dwa ognisku bytu, tajomaniezo 
spokrowniono w naszem wnętrzu, Paycho- 
logia oddawna wskazuje kręta koicóki, 
którędy orotyzm wikłu si pobożnościń, 
Don Miquol oddal się goio prakty= 
kom nacotyzmu, Valdas Len! zostawił jogo 
portret; on nam panjo drogą pamięć tylo 
kochanogo, który przyczynił się do wy- 
tworzenia jednej z najrozkoszniejszych lu- 
gond nowożytnoj uczaciowości. Don Juan 
przodstawia się w tym portrocio jako dusza 
boz komplikacyi, polna mooy. Tun postrach 
bojażliwych, zgorazonio mędrców i rozpacz 
kochanok, zbyt szybko opuszozonych, miał 
później się stuć nawróconym, który roz- 
prawia nad traktutom teologicznym, z pad: 
niesionym palcom i miny wojakowogo 
w dymisyi. (o za okropność! Jeżeli taką 
była istotnie rzeczywistośi, to wolimy le- 
gondę, czystą legendę, która jest tak obfity 
w marzenia. To nio zwykły rozpustnik, 
deoz dnsza niospokojna, demoniczna, na- 
próżno szukająca duszy siostrzanej, która- 
by jego własną zdołala odpieczętownó. 

Takq jest legondu poctów. Don Miquol 
dorównał jej dopiero po śmierci. Dopiora 
na masce trupu, oglądanej przez Barrósu, 
wystąpila tu namiętnońć i powaga, która 
go zawszo napełuialy, gdyż był to nie zmy- 
slowy rozkosznis, lecz czlowick tęskniący 
do idenłu i lączący bezowocną swą roz- 
pacz z żalem tylu cierpień, spruwionych 
mimowolnie. Ach! jaukżo mu łatwo bylo 
żebrać dla biedaków, jomu, który tyle lać 
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napróżno żebrał o włusno swa szozęście! 
I jakże odmowy bogaczów były mu lekkie 
wobeo toz tych, które nio miały mn nie do 
odmówienia! Może dlatego, po tylu ciałach 
mladych i rozkosznych, ramiona jego chę- 
tnie Ściskały sine trupy straconych. 

Maaka gipsowa twarzy Don Juana przy- 
wolujo Barrogowi do pamięci, dziwnym 
zbiegiem okoliczności, rysy Pascala. Je- 
don i drugi, nawracując się, oparli awa 
wiarę na postrachu śmierci i na rozczaro- 
waniu. Moze to były objawy głębszego 
pokrowieństwa dneliowego, która wyrazi- 
ło się w podobieństwie zownętrznem. Za- 
konnico z klasztoru Miłosierdzia nie po- 
zwulają zrysowywać podobizny Don Jua- 
na, Ton, kogo kobioty najbardziej namig- 
tna nio uminły zatrzymać pomimo płaczu, 
jost dzi więżniem zimnych dziowio, 

Do uczuć wzniosłych z punkta widzenia 
anorgii Barrćs zalicza, obok miłości, nio- 
nawiśó, Ona obdarza istoty niq owladnięte 
odrębnom pięknem. Skierowując dzialal- 
nośó w jedną stronę, wywoluje w innych 
kiornnkach bozintorasowność Prawdziwa 
nionawiśd zmiata w duszy wszystko dro- 
iuzgowe i możo być źródłam dział wiel- 
ili, Tu przomawia poganin. 

A oto inna zupelnie piosnka, Barros jest 
zdania, iż nawet ludzia culkiam pozbawio- 
ni wiary zachowują w miłości harakter 
chrzeźciański. Jost to prawo uławizmu 
moralnego, z pad którogo nikt z nas wyla- 
mać się nie potrafi. Milość pod wpływem 
2000-letnioj kultury przybrała chatuktor 
roligijno-idealny, Ona zawsze się lączy 
z myślą ofiary. „Po uiehu przywołuję 
w mych życzeniach — powiada znużony 
kochanek o awej motrosio — tę chwilę, 
gdy ona będzie starą, a ja jeszcza mlady. 
Będziemy mieli obojo po 40 łat. Wówozńs 
przastania być dla mmo powodem częstoj 
miernoty uczuć, u będzie gorącym protoks- 
tem melancholii, którą wolę.“ 

Artysta ma prawo hodować w sobie u- 
czucia najaprzeczniojszo: pogańską niena- 
wiść i miłość chrześciańską, alo poglądy 
filozoficzne Barrósn, jak to niżej zobaczy- 
my, na toj aprzeczności nadzwyczuj ciorpią. 

Gdy only świat chwali wątlych prymi- 
ty wistów, wszystkich Momlngów i wszyst- 
kio cnoty zaspano, on się zachwyca prze- 
pychem włoskim, namiętnością, która nie 
drzemia i ma ruchy namiętności. Nawet 
w Iolandyi, które pomioszoza na ewych 
kanalach zamarzło Iubędzie, gdy Wonocyx 
na swoich pomieszcze namiętne kobiety, 
lubi on, aby noc napołnila mrokiem zhyt 
drobnostkówo eleguncyo sztuki Aamandz- 
kiej, zostawiująa tylko polot majcatatycz= 
ny max trchitoktaralnych. 

Będąc zwolennikiem największych nio- 
porządków wownętrznych, Barrós wyma- 
ga jodnak, aby się odbywały pod powiorz- 
chniqą najbardziej przyzwoitą. Trzeba ofia- 
rowað opinii takı obraz aiebio, żeby mogła 
nam zuchowad szacunek, nia wyrzekając 
nię swych zasad. Trzeba ulatwić onotliwym 
zudunie byd naszymi glupoami. Ta wiedza 
joat niozbędnu dla tych, co cheg się poslu- 
giwać ludźmi. Położenie spowiednika wo- 
kc damy, która go przyjmuje w awym sa- 
lanie i od której wysluchiwał titanij grzo- 
chów, joat nader delikutne: nio trzeba sta- 
wiuć społaczoństwa wzglądam nas w polo- 
żeniu tak fałszywem! 

Takie jest wymaganie Burresu, Zobacz- 
my, czy jo sam zachowuje. Więlcszośd jo- 
go opowiadań jost tego rodzaju, „qu'ils fa- 
raient rougir dos singos.* Związki kazi- 
rodezo, bigamie — oto przedmioty ulubio- 
ne jego nnaliz, które otacza do tego nador 
przezroczystą poblażliwością. Zaiste, ten 
ozłowiek nio ułatwia ludziom zadania być 
jego glupcami, jakkolwiek nio ulega wat- 
pliwości, iż towarzystwo wymaga tylko 
zachowania pozorów i chętnie bywa ofiarą 
zamaskowanogo lotra, 

Kleopatra, ścinająca glowy awym ko- 
chankom jednej nocy, czyniła tylko nstep- 
stwo moralności publicznej. Nasze apolo- 


czeństwa, o zwyczajach bardziej miękich, 
potępiłoby tę zbytnią surowość, ala i ono 
Jeszczo wymaga, abyśmy zamintali za sobą 
wszelkie ślady nioporządków. 

Autor ozuje widocznie aprzeczność, jaką 
przedstawiają jogo dzieła i jogo teoryo, 
gdyż dodaje, iż to ostatnia nio są kultem 
obludy i faryzeuszowstwa, leca instynktem 
istotnej rozkoszy, która choo być ukrytą. 
Aleybindos obcinuł ogony swym psom, nie 
jako ofiarę zlorzeczeniu swych ziomków, 
lecz przez przyjemność wprowadzania 
w błąd ich domysłów i przez smuk ologan- 
cyi moralnej, który mn przoszkadzał uży- 
wad czogokolwiok w sposób publiczny. 
Trządzał sobie życie nieznane i z rozkoszą 
był innym, niż się wydawał. Mieć życie 
podwójne, być i wydawać się, to pogłębia 
w aposób niesłychuny rozkosz bytu, Olo- 
dzi tu zrosztą nia o rzeczy zownętrzno, nie 
o liozną garderobę i maski, leoz o rozmai- 
tość duazy, o życie wownętrana i ukryto, 
nader bogate, Alo ku temu trzoba mioć 
powagę, która pozwala na wszolkie fanta- 
zye, Ta oleganoya moralna, która z moral- 
nością nie mn zresztą nic wspólnego, jost 
pochodzenia czysto Henanowskiego, Jost 
ona głównem dopełnieniem i wyrazem teo- 
ryi kultu naszogo „jn,“ wystawianej s ta- 
ką pompą przez Barrósu — obiegła cala 
Europę i wszędzie znajduje zwolenników— 
która jednak, zduniem naszom, jest dość 
płytką i nie opartą na żadnych głębszych 
podstawach. Indywidunlizm ten wyraża 
się przygodnom nagromadzeniem w duchu 
osobnika wszystkiego, co pod rękę podpa- 
da, Wytwarza się w ton uposób prawdzi- 
wy bric-à-brac: śród zachwytów autora 
znajdujemy obok powyższej teoryi „poslu- 
giwania się lndźmi,* „Opowindanieo Ogro- 
dzie Oliwnym,* któro ma być „punktom 
spotkaniu się ohty ludzkiej.“ 

Kultura tego rodzaju, która uprawia je- 
dny ręką to, co drugą niszozy, moża się 
okazać gospodarstwem najbardziej .ra- 
bunkowom. „esatto locznictwo konowale, 
z którego owo słynna „ja“ w najlepszym 
tylko razio może wyjść z losom nieszczęs- 
noj Pii; ją także poddawano emprycznie na 
przemiuny zimnym i gorącym prysznicem, 
Prawdopodobniejszym jednak rezultatem 
będzio oslubnięcio wszystkich sil i bez- 
wlad, który albo się wzbrania „wzięci 
udziału w mizerności obecnego żyći: 
też się rzuca wa wspaniałość anopoi bulan- 
żyzmu. 

Onla toory nie mu żudnych glęliszych 
fundamentów, ìi jeżeli przyprzeć Barrtsa 
do ściany, z zapytaniem, co on rozumie 
pod t4 „notro roligian du Moi*—to mizor- 
nio się ukrywa za Wugnorom, „który nio 
pozwala nigdy swej istocie wownętrznej 
odwrócić się od awogo przoznaczenia.* Tak 
odpowiedzioó—to znaczy marnie wykręcić 
się sianora. Sam Wagner nigdy nie potra- 
fil rozstrzygnąć dylematu pomiędzy po- 
gańskiam użyciem i chrześciańskiem po- 
święceniem, i to rozdarcie przechodzi ja- 
skrawom Awiatłom przez wszystkie jo- 
go dziela. Napróżno więc Barrós posylu 
nas w końcu swoj książki do Wabnóod, 
aby „ozoić na grobie Wagnera przeczucie 
nowej otyki.* To są zwykłe frazosy. 

Rozumie się, trudno żądać od litoratów 
i artystów rozstrzygnięcia kwestyj, któ- 
rych nauka jeszozo nio rozatrzygnęłu. Satu- 
ka pięknych póz i pięknych słów mu anma 
przez się wielką doniosłość — i pod tym 
względom wszystkie książki Burrósa są 
nader cenna, ała nia wymagajmy od niego 
więcej, niż dać może. Francuzi mają na ta 
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— Dziejów powszechnych uustrowanych wyszly re- 
szyty 29—26. 

— Kucytlopedya rolnicza posunęła się do wyrazu 
„Komunikacye! (zeszyt 45). 


— Cezary Jellenta, Wsżechpoemat è jego dzieją, str. 
432, Warszawa, Centnerszwer. 

— K. Jacobson, Towaroznawstwo, podrecznik dla 
kupców, przemyslawców I szkół handlowych, sir, 190, 
Warszawa, Gebethner I Wolf. Wielka szkoda, że po- 
żyteczna la kslątka zbyt obfluje w błędy drukarskie 
(ntesprostawane), I to takle, które (np. proszek dyna- 
malowy, zam. dyamentowy Mp.) nie uderzą w oczy zwy- 
klega czytelnika, 

— Arcydzieł Szekapira w wydaniu |wowsklem wy- 
szly zeszyty 97 1 38 

— Rozalla $tberstcom, Sara, utwór sceniczny w 4 
aktach, osnuty na tle stosunków spólczesnych, 

— Józef Jankowski, Zalka, żart satyryczny wier 
stem, Warszawa, Wydanie miniaturowe, str, 79, 
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statnimi czasy do piśmiennictwa 
angielskiego waszło nowa pokolo- 
nie, młode, które wywołało prze- 
wrót zupełny. Dawniej dziennikarz był 
doświadczonym obywatolem, wykaztałco- 
nym niężem w silo wioku, Pali Mali Ga- 
zeżle, ulbo Saturday Review (tygodnik), 
nioktóro miesięczniki mialy prawdziwy 
sztab piorwszorzędnych w kraju talentó 
Sprawozdawey i krytycy czuli odpowie- 
dziainość za siebie i za pismo, Z chwilą, 
gdy reportaż i interview staly się plówną 
treścią czasopism, dobre i sumienne dzion- 
nikarstwo znikło z widowni. Dawno ga- 
zety przeszły w nowo ręce; tygodniki 
i miesięczniki zatrzymały tylko tytuly 
iokladki z przeszłości, Legion reporte- 
rów opunowal kolumnami czasopism, a bar- 
dziej utalentowani z nich, pomimo braku 
wy ksztalconia, ale pełni pomysłów i zna- 
jacy nastrój ogółu, objęli berło „wycho- 
wawców i kierowników.“ Mlodzi zawla- 
dnęli czasopismami, mlodzi zaczęli „pi- 
ené książki,“ mlodzi tukżo ujęli pędzel lub 
dluto, wyzywając do walki akademików. 
Nowo pokolenia wzięła się za ręco i za- 
przysięgło sobie wzujomne... log -rolling. 
Tajomnicza to słowo było dawniej niezna- 
ne w Anglii i przepłynęło przez Atlantyk 
z kraju, gdzie mloda także siły ujęły ster 
życia spolocznego. Mosławrae umoryka- 
niam ten oznacza „toczenia zrąbancgo 
drzown* W Kanadzie mianowicie, przy 
wyrębuch, gdy trzohu toczyć zrąb na brzeg 
rzoki lub morza, robotnicy zawiyzują ro- 
dzaj stowarzyszenia, W polityce lub li- 
toratnrze /og-rolling oznacza nasze „towa- 
rzystwo wzajemnej adoracyi,“ ale nie dla 
samej slawy tylko, jeno i w celu zysków. 

Log -rolling woboo opanowania prasy 
peaca solidarnie występująco vzoszo mło- 
ych pisarzów zabiło wszelką krytykę, 
wszelką kontrolę publiczną i spaczyło zu- 
palnie stosunek dziennikaratwa do zjawisk 
życia spolecznego i umysłowego. X. na- 
leży do bractwa i został wybrafy na posla 
do Izby Gmin; czasopisma, kierowano przez 
członków bractwa, codziennie mówią o X., 
o jogo zdolnościach, jogo przyszłości, jego 
goniuszu. A, B., O. i inni z braotwa, pi- 
szą powieści lub poozyc; czwsopisma, w któ- 
rych D., E, F. eto. sy kiorownikami lub 
sprawozdawcami, uprawiają systomatyoz- 
no log-rolling, Przodewszystkiem zjawia- 
ją się podobizny rałodych pisarzów, różne 
interview z nimi, Zdawałoby się, że A., 
B., O. zostali wyroczniami naradu. Każ- 
da nowa powieść, każdy nowy wiorszyk 
członków bractwa jest „olbrzymim two- 
rom,“ „wielkiom przedsięwzięciem,“ „obja- 
wieniem,* „arcydziełem prozy,“ „perłą li- 
toratury“ itd, *), Spotykamy ta banalne 


*) Zupelnie jak u nas, Red. 
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i zarazom niouczaiwa oceny nietylko w ga- 
zetach, obok ogłoszeń różnych pigułek, 
ale w poważnych tygodnikach, a nawet 
w znanom piamia Aflkerzaeum. Prasa oo- 
dzienna zaprowadaiła obszerny dział lite- 
racki właśnie w tym ocn, aby módz upra- 
wiad Jog-rolfing. 'Tymezasom zasada po- 
działn pracy wyrobiła wprawnym recen- 
zentom ronomę i slawę „sprytnych“ kry- 
tyków, W samoj rzoczy trzeba mioó spryt 
codzionnio zdawać sprawę z kilku dziel. 
Wszystkio więo piama, nawet najbardziej 
poważne i najstarsza tygodniki litorackie, 
otrzymały jako sprawozdawców wezyst= 
kich tych „eprytnych* krytyków, którzy 
<odzień wrzucają do kosza sumienne pra- 
co, a stawiują na piedestał bezwartościo- 
we ramoty. W przeciągu ostatnich dzio- 
sięciu lat mioliśmy tu prawdziwy deszca 
geniuszów i gwiazd pierwszorzędnych. 
Daily Chronicle naprzykład ukoronowulo 
przynajmniej sotkę goniuszów, którzy 
areszty byli tak wspaniulomyślni, iż od- 
powiednio pomnożyli tę liczbę slońo na 
horyzoncie piśrnienniczym. Żeby zrobić 
miejsce nowym „talentom,“ aby uzysknó 
dla nich popyt na rynku, trzeba było lolt- 
<oważąco odzywnó się o uznanych już da- 
wniej mistrzach. Nie przeczymy temu, 
iż krytyka bylu nieraz aluszną, nlo woboo 
dy i woboo niosumiennogo zostawic- 
lbo raczej przeciwstuwionia, starsi 
pracownicy stawiali się opornie, często na 
przekór zachowując niedorzeczne stanowi: 
sko. W malarstwie naprzykład, wytrawno 
sily, która zdobyly przynajmniej tochnikę 
i umiejętność, świndomo jadnoj swoj wyż- 
azości, zaczęły okazywać pogardę dla mlo- 
dej oceny ich prue, Nastąpił rozbrat mię- 
dzy twórczością a krytyką, bruk wzaje- 
mnego na siebie oddzinływania. I pod- 
<zns gdy artyści zatrzymali się w swym 
rozwoju, krytyka spadlu do rzędu mrucze- 
nin, aby nie użyć silniejszego wyrazu. 
Pozostały tylko ezasopiama, poświęcono 
sztuco, ale te, zawjdująć się w rekach spe- 
cymlistów, tem samom zajęły w wulee wy- 
rażno i stronne stanowisko. Oo z taj wal- 
ki wyniknie? Ostatecznie wchadzą tu 
w grę inne joszeżo czynniki, któro dadzą 
sobie rudę zarówno z uporem akadarmi- 
ków. jak i z bozwstydną czupurnością 
krytyków. 

Inna ofiara prasy—to Jabez! Kim jest 
Jubez? Jabez Spencor Balfour jest dziś 
więźniem; przed kilku luty był on posłem 
2 Lanoashiro, jednym z przedstawicieli 
przedsiębiorczości przemysłowej i moral- 
ności przedsiębioreżej. yn kupca, otwo- 
rzył tak zwaną agoncyę parlamentarny. 
Wedlug ustawy krajowej, ohywatel, który 
się ubiega o mandat poselski, musi sam 
opłacać wszystkie wydatki wyborcze, na- 
wet te, których urzędnik państwowy doko- 
nywa w imioniu władz krajowych (jak na- 
praak aporządzonia spisu wyborców). 

amy więc jako owau prawa wyjątkowo 
zupelnia rzomiosło parlamentarna; wspól- 
ubiegający się o godność posła występuje 
na pola walki nietylko wo własnoj osohie, 
ale i przy pomocy swego agenta, „Tnboz 
Balfour wytwarzał zatem posłów, zawierał 
liczne wyływowa stosunki, któro zużytko- 
wul przy zakladaniu różnych przedsię- 
biaratw finansowych. Ilość tych ostatnich 
była bardzo pokaźna; giałda znała jo pod 
ogólną zbiorową nazwą „grupa Balfonr,* 
Koroną togo hurtownego wytwarzania sto- 
warzyszeńn akcyjnych stanowił „Wyswo- 
bodzicicl* (Liborator), również akcyjne 
przadsiębiorstwo, mająco na aclu „wyzwo- 
lenio“ mioszkańców Zjednoczonego Królo- 
stwa od złych mieszkań, Hasłem przed- 
siąbiorstwa było: Libera sedes liberum facit 
tswobodnu siedzibu czyni czlowieka awo- 
bodnym). Innomi slowy, bylo to stawa- 
rzyszeniae budowlane, mające wrzekomo 
na celu roformę mieszkań dla całego kra- 
ju. Działalność swą rozpoczęło od modlit- 
wy; caly legion, naiwnych zrosztą, pasto- 
rów nawoływał swe owieczki do fzłożenia 


znoszczędzonogo grosza w ręce Balfoura, 
który w 18Y2 roku sam został posłom. Nia 
było miasta, nie było zakątka w kraju en- 
lym, gdzioby Balfour nie mia} nkoyona- 
ryuszów. Wdowy, starcy, bogobojni i ko- 
chający ludzkość drobni rontyorzy—wszys- 
ty śpieszyli zo awomi oszczędnościami da 
niego. Różni biedacy zebrali około sie- 
dmiu milionów rubli. Ogólem zaś w „gra- 
pie Balfour* obrót doszedł do 60 —70 mi- 
lionów ra. 

Znsadą jogo bylo: „Trzeba założyć jesz- 
cze jadno przedsiębiorstwo, gdy istniejąoo 
idzio żle.“ W 1893 roku nastąpił prza- 
łam. Skromni akcyonaryuszo „Wyswobo- 
dziciela* zostali zatrwożoni, 1 wybuchl 
rzadki na giokdzio londyńskiej krach. 
Ubóstwiany Jabez zemknął: przez rok ca- 
ły przetrzymał on burzę, latając sprawy 
różnymi nielegalnymi środoczkumi. Ale 
gdy „Wyswobodzioiel* robi klopoty, tru- 
dno już dać sobie radę, Jabaz się przera- 
chował i nio wziął pod uwagę paniki dro- 
bnych akcyonaryuszów. Gdyby mógl 
w 1893 utworzyć nowe przodsięniorstwo 
i znaleźć nowych 10 milionów—bylby dziś 
jednym a bobatorów naradowyol, wzór 
„Samopomocy* i żywo świndectwo moralnoj 
siły, jaką ma apckulacyn.. Alo „grupa 
Balfoura" już tak rozdęln, 1% musiala 
pęknąć; on zemknąl, a kilku jego wspól- 
ników otrzymało za lucińskio motto o swo- 
bodzio kilkanaście lat ciężkich robót, 

-Inbcz Balfour ndal się do Argentyny, 
alo tam zostal przytrzymnny i po roku 
walki wydany wladzom ungielslkim—do- 
dajmy tu — 2 naruszeniem zasad prawa 
międzynarodowego. Irzaz caly rok prasa 
angielska, która dawniej czciła w nim pod- 
waline przedsiębiorczości jadnostkowoj, 
nawolywała rząd, żoby joj dal Jaboza! Im 
więcej który dzionnikarz dawnioj „wyzwa- 
lal“ wraz z Jabozem, tem głośniej doma- 
gal się glowy mioszczęśliwogo finansisty. 
Obecnie Jabez jest w rękach sędziów an- 
gialskich, wystawiony na obolgi za strony 
piemaków, nn pogróżki zo strony zawie- 
dzionych akcyonarynszów. W sali sqądo- 
wej policy musi strzedz i bronić oskarżo- 
nogo przed wybuchami rozżalonych i cią- 
gle jeszcze przez prasę podjndzanych zwo- 
lenników enotliwoj przedsięlnorezośi:, Bie- 
dny Jaboz! Zanadta wierzy on do dziś 
dniu w moralną silę spokulacyi indywidu- 
alnoj, aby w odpowiedzi na akt oskarżenia 
rzucić swym sędziom w oozy ich wlasne 
poglądy. Zaplaci teraz za bankructwo 
spekulnuyi, opiewknej przez jogo oskurży- 
cieli jako jodyna skuteczna i moralna 
dźwignia życia spolocznogo, 

Na polu rozwoju społecznego najważnioj- 
szym faktom jest zapowiedziana reforma 
prawodawstwa tubryoznogo, Projokt rzą: 
dowy przeszadl przoz pierwsze czytania 
i obeemo przechodzi fazę obrad komisyi, 
w której nomal cala Taba gmin bierze 
udzial, Bzuzegóły nowej uetawy prze- 
kraczają granico naszego sprawozdania; 
wymienię tylko kilku zasadniczych joj 
punktów. 

W pierwszym rzędzie atoi uzupolnienie 
zdrowotnych przepisów dla zukladów przo- 
mystowych i rozszorzanie do tych gulęzi 
pracy, która dopioro ostatnimi czasy przo- 
saly z dziedziny „domowego przemyslu* 
do bardziej ześrodkowanego sposobu wy- 
twarzania. Dalako większo trudności na- 
potka prawodawca przy nowych ograni- 
ozeninob pracy kobiet i dzioci, oraz przy 
skróceniu dnia roboczogo. Zniesienie tak 
zwanych póldniówok (hbalftimers) pracy 
dzieci, od 1892 obowiązkowo uczęszczają- 
cych do szkól elementarnych, napotyka nu 
opór ze strony tkaczów w  Tanocashire 
i Yorkshire, 
(overtimo) nie jost jeszcze zrozumiany 
i nuiożycie oceniony przez rzemieślnjjków 
i tak zwanych „aazonowych* robobi w. 
Wreszcie ograniczenie pracy kobia! Bt 
onargioznie zwalczane przez „ruch ni 
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polu okonomioznem względną niezależność 
kobioty ungielakioj, Przosqd i nieświa- 
domość przychodzą więc na adsieoz samo- 
luhnym interesom klasowym, krępując 
reformatarską działalność ministra spraw 
wewnętrznych, Asquith'a, 

Glówna wszakże walka stoczoną zosta- 
nio przy zasadzie rogostru wszelkich miojso, 
gdzie odbywa się praca, poddając je prze- 
pisom fabrycznym i czyniące przedsiębior- 
cą odpowiadzialnym zw naruszenie prawa. 
Rogostr taki ma olbrzymie znaczenie dla 
tych gałęzi pracy, w których ozęść roboty 
dokonywa się za obrębem zakladu fabry- 
cznogo (np. krawiectwo, szewetwo itd,). 
Na podstawie nowego prawa, każda mie- 
sakanie, w którem odbywa się praca rze- 
mioślnioza lub wyrobnicza podlegać maże 
oględzinom inspektoru fabrycznego, odpo- 
wiodziulność zaś zarówno w razie nieszozę- 
śliwogo wypadku, jak i z powodu naru- 
szenia przopisów zdrowotności, spada na 
przedsiębiorcę. Reforma ta wymierzona 
jost głównie przeciw wyzyskowi t. zw. pra- 
oy domowej, przeciw sweating. Ale ca 
zrobić z przomysłom wiejskim? Poslowie 
z Irlandyi są zatrwożeni i pytają, czy na 
podstawio tego prawa inspoktor fubryoany 
może odwiedzać chaty wyrobników rol- 
nych, poduzas zimy utrzymujących się 
a pracy, otrzymunej 2 wielkich ognisk 
przemysłowych! 

Jodynem wyjściem—nalunie ministrowi 
swoboły odpowiedniego zastosowywania 
tych przepisów, sio w Anglii istnieje tra- 
dycyjna niechęć prawodawcy do zdania się 
na laskę i nialaskę wladz wykonawozych. 
Nio mniej w danym wypadku trudno o in- 
ne wyjście; każdy minister apraw wo- 
wnętrznych będzie musial przy zastosowa- 
niu prawa mio na względzie iłeres pra- 
cujących, dla których ono ma być uchwa- 
lone. Gwaltowne więo dozorowanie 
któroby mogło wywołać zamieszanie, azko- 
dliwe dla pracujących, będzie unikana 
przez ministra zarówno 2 punktu widzonia 
ogólnych warunków politycznych, jak 
i z ducha, którym tchnie każda racyonalne 
ustawodawstwa fabryczna, 
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Aa hwiłu uroczystoj tortury nadeszla, 
ŚŚ Ośmnastolotnioj dziewczynie, któ- 
CZĘ ra matka troskliwie wychowywa- 
a z tą przowoilnią myślą, objawiającą ato- 
pień uspolocznioniu wyższy jeszczo od 
młynarza z bajki rifuntuine'u, „nby rikt 
na nią nio mógł złogo slowa powiedzieć, * 
której właśnie zaczęły się trafiać waalo 
niezłe partye: pan pomocnik naczelnika 
okręgu mkcyzy n Obrzydłówka, luh ły- 
sawy obywatol ziemski, wdowiec, kan- 
dydut na sędziego gminnego—temu osm: 
nastolutniemu matóryałowi nn wzór onót 
małżeńskioł i macierzyńskich wedlug ro- 
copty Klomentyny z Tańskich Hoffmuno - 
wej, ni stąd ni zowąd przowrócilo się 
w glowie. Pan Wladyslaw, korepetytor 
Józia, który lupiejby zrobił, gdyby zamiast 
filozofuwnó, nio dostał był dwójki z zada- 
nych na pamięć 100 wierszy Z/iady—przy- 
niósi joj raz „Poddaństwo kobiet* Mil- 
la, kilkennścio namorów Prawdy, w któ- 
rych były między innomi artykuły o kwe- 
styi kobiecej, killen innych książowzek, któj 
re mami zobaczywszy, rzuciła w ogień; 
później na jaj prośbę wyaturał się dia niej 
mą pośrednictwam dawnogo kolegi, o pro- 
gram uniworsytotu ganewskiogo czy pa- 
ryskiogo,—i Zusia powzięla naglo nieza- 
chwiane postanowienio wyjazdu sa grani- 
og do uniworaytetu. Co się jej toż, mój 
Boże! rodzice naporswadowali, ca się oj- 
cico nagniowal, matka nupłakuła: nio nia 
pomogło! Zosi przedstawił się wyjazd do 
Paryża „jako przodsięwziącio, z którom 


wiążą się tradycye niezwykłej dzielności, 
juko wielki cel, który zdobywa się wpraw- 
deie nie z małym kłopotem—jak twierdzi 
autor, o którym niżej—lacz który za to da- 
Je możność stania się czem," uzemóś więcej, 
niż kaplanką ogniska domowego. Zbladla 
trochę dziewczyna w ostatnich czasach, 
posmutniuła, jest nieoo zdenerwowanu 
z powodu burzliwych rozpraw, ala trzyma 
się mocno przy swojem i (mówilu to mn- 
mie pani Machułkiowiczowa) stara się po- 
kryjomu o miejsce nauczycielki, aby, jeśli 
rodzice stanowczo odmówią pieniędzy, 
módz sobia bądź co bądź zabrać trochę 
grosza na wyjazd do źródeł wiedzy i inne- 
go życi, 

Rodzice wytoczyłi tedy ostatnio, 
vięższo bateryo: trzy oiociu, oraz 

anj Machałkiawiczowu (jako p 

a doma i całego—dujmy na to— minsta 
Kiolo) zostuły zaproszono na rodzinną kon- 
fcraneyę, nu któroj po raz ostatni ma być 
poddunu wszechstronnej rozwadzo i badn- 
niu dzika myál Zosi. Oiociai pam Ma- 
chalkiewiczowa zująły miejsca na kanapie, 
mama poszla po Zosię, której nie burdzo 
się śpioszylo do przywitunia drogich go- 
doi, a (utko tymozasem wyjął z tryumfalnq 
miną z szafki i położył ostentacyjnie na 
atola jakiś zwój zadrukowanego pmpioru, 
na którego widok wszystkie cztery pani 
zajmująco kanapę, mrugnęły do siobie zna- 
oząco i przybruly postuwy pewnych swego. 

Naroszcio mama, odnulnzlazy Zosię, pro- 
wadzi ją przed uroopag. Dziowozyna robi 
minę wesołą i obojętną, oatujo po koloi 
wazystkie cztery panie z kanapy. 

— Ach, moja Zosiu, jakże ty źle wygla- 
dasz! Toż to istna śmierć angiolska z cio- 
bie, Zupełnie ci się cera zepsuje! — woła 
jedna ciocia. 

— Moje dziocko, nie ma innej rady, tyl- 
ko jedź zo mną zaraz do Obrzydłówka — 
zaprasza druga, która mieszka tam i jost 
protektorką pana pomocnika naczelnika 
akręgu akcyzy — tam takie dobre po- 
wietrzo, będziesz się kąpała, bawiła, wró- 
uigr rumiana, jak różyczka, za purę mie- 
sięby. 

— 00 toż ciotunia myślił—Zosia na to— 
na parę miesięcy! Ależ ja muszę teraz jak 
najpilniej przygotowywać się do egznmi- 
nu z łaciny i greckiego, żeby zdnó na mo- 
dycynę w Paryżu. 

W tom mićjscu ciocia z Obrzydłówka 
robi minę życzliwie zdziwioną, mama rzu- 
wa spojrzenie, polno żalu i poczucia bozsil- 
ności, w etronę tutka; dwio ciocia wzenszi= 
ją litościwie ramionami, pani Machukio- 
wiczowa klaszoze w ręce, a tatko odzywa 
Bię nio bez ironii: 

Nie bój się, moja dzioelko, wsznkża 
znajdzio się 4 pewności w Paryżu uczyn- 
ny „kolega,“ (wyraz zaukcentowany do- 
bitnie), który cię przygotuje; u zresztą nia 
masz nam to tak tym ogzaminem impono- 
wad: wazak jost on tylko dia farmy... 

Dziowczyna robi wiolkio oczy, Kolega 
ju przygotujo? No, byłoby to bardzo la- 
dnio z jogo atrony; pan Władysław z po- 
wnością byłby to zrobił. Egzamin dla formy? 
To jakiś nowy sposób przemawiania do 
nioj. Skad tatko mu tukio wiadomości? 

— Moja Zomu, dajże raz pokój tym żar- 
tom—odzywa się któraá z cioć—ozyż nio 
widzisz, jak martwisz nimi mamę i njen? 

Zosia spogląda na mamę, chmury się 
i robi rozpaczliwy gost ręką, pelon zarn- 
zom wapólczncia i zniecierpliwienia, wi- 
dzsąć już dzy w jej oszuch. 

— Oóroczko moja—prosi matka — czyż 
wszystkie nasze perswazyo nie pomagują? 
Coty tam w Paryżu znajdziesz” Po co 
ty tam jedzieszł Czy vi źla w domu? Ozy 
nie masz wszystkiego, czogo ci potrzobu? 
Nio ma twój ojcieo wiole, nie moża ci duć 
15—20,000 fr. rocznie, alo któż ci zaręczy, 
moje dziocko, żu po ukończeniu tej twojej 
medycyny będziesz mogła tyle zurobió? 
Nie tak to znowu latwo, nie każdej toż 
tum tak Pan Bóg zoszlo powodzenie... 
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A może zresztą znajdzie się też człowiek 
porządny, poczciwy, ze atanowiskiem, ta 
i bez medycyny może ci gorzej nie będzie... 

15—20,000 fr. rocznie? A to oo znowu? 
Onu o tem nigdy nie myślała... 

— Ależ, matuchno, ja nie dlatego chcę 
jechać. Rozumie się, nie choiatabym oin- 
gle, przez cale życie, brać od tatka; my- 
ślę, że po skończeniu będę mogła jakoś 
zapracować na utrzymunie swoje; slo ja 
chcę jechnó dlatego, żaby się uczyć; mania 
się choe pracowaó, kształoić się wyżej... 

— Uczyć się, kaztwloić, pracować! —gnie- 
wnio przerywa jej ojuiec—alyszalem już, 
slyszulem! Piękne słówka, fruzosy, moja 
panno. Jokli studentlci tak choą niby pra- 
cowné, to dlnozogo żadna nie przysyła ko- 
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medycznych, co? 

Dlaczogo studentki nie przysylują, urty- 
kułów do pism medycznych? Zosię zasko 
czylo to pytunio nicapodzianio. Żeby pi- 
saó, to trzeba dużo już umiac; ona chce się 
uczyć dopiero. 

A tu, nio dajqa joj czasu na odpowiedź, 
prawi sentencyonalnie protektorka proton- 
dontn z Obrzydłówkau: 

— A wo do tego, moju Zosiu, żoby nia 
być ojcu przez cała życie ciężarom, to, 
chwala Bogu, nio jesteś znów potworom. 

— Nio tak, jak stodontki, co na nio pa- 
trzeć nia można— przerywa sąsiadki. 

— Da vi przocież Pan Bóg dobrego mężu, 

— Ach, moja ciocia, wicozne tylko swa- 
tanie! 

— Tak, tak — trzopie ironicznie pani 
Muchałkiewiczówa, która teź czuje się do- 
tkniętą— powiedz, Zosiu: swatanio i plotki. 
Prawda? Nic lubisz plotek? No, ta radzę 
ci, nio jedź do Paryża, bo tam dopiero 
zobaczysz, co to są Aoki? Juk tylko przy- 
Jodziosz, zarng cię joden student zaciągnio 
do uwojego komitetu, a wszystkie inno 
stronnictwa wezmą vig depiero na języki! 
Tam dopiera znajdziesz plotkarzy! Sama, 
moja droga, plotkarką zostaniesz! 

Plotki? Może... w każdym razie vos no- 
wogo... ha, no! (rudnol—myśli sobia Zosia, 
Ale komitety? stronnictwa? Co to wszyst- 
ko znaczy? Skąd im to wpadło do głowy? 

— Nie wamak Zosi moje swatania—rza- 
cze ciocia z Obrzydłów ka — z2y masz się na 
myśl o uczeiwom zaumążpójściu za porząd- 
nego człowieku, znanogo rodzicom i krew- 
nym. Bardzo to razumiem: bo chcasz s0- 
bie znaleźć męża na uniwersytecie, Katila 
z was tuku suma: niby to wiedza mu celu, 
praca dla Indzkości itd, a w gruncie rzo- 
czy obco wam się wydać się za mąż mię- 
dzy młodzikumi, albo frencuzami, i tyle.. 

— Moja ciotoczko, ca ciocia plecie? Do 
prawdy, nie myślę już dłużej sluolinó,,, 
Czy wyjdę kiody zn mąż, czy nio, to nie 
nikomu do tego, tylko mnie. Podoba sią 
cioci pan pomocnik? Trzeba było zu niego 
wyjść; wujaszek możu się joazozo teraz 
zgodzi... Spodobu mi się atudont, to wyjdę 
zn niogo. Ale teraz jadę po to, żaby się u- 
czyć i żeby już dłuzej nie potrzehować alu- 
obag tego 1 żyć wśród togo wszystkiego... 

Jak się na te slowa zerwio cały aroopag! 

— Moja panno, za wcześnie zrzokasz się 
ojuowskiego blogosławieństwa! 

— Tak, tak, niowiniątko! Będzie ci ja- 
kis oberwany student frzystosił mleka, aż 
w końcu ofiaruje ci swe biedne, skłopotane 
serce! 

— Śliczny będzio zięćl Winsznję ci, mo- 
ja siostro .. 

— Będzie cię ż początku zaprasan do 
kafeja na boka... 

— A jakżel niby to będzie z początku 
przyjaciel! Przecie tam každa ma przyja- 
ciela... 

— Wiemy, wiemy — górujo nad wszyst- 
kimi glos pani Machułkiowiczowej — áli- 
oznie będziesz wyglądała, połewając kwiatki 
w ogródku doktora szpitalnego! 

— Przewież studentki pozwalają asy- 
stentowi w szpitalu, żeby mówił do nich, 
że ma ochotę foctągnąć za uszko! 


— Tak, a jak będziesz wchodzila do sali, 
to ci studenci śpiewać będą: no — jakża 
tam? — pyta tatko, aam niezupełnie bie- 
gly wa franouazozyanio, 

— La pau.. la pau... Oh, la pauvre fille! — 
podohwytuje „pięknio wykształcona” ojo- 
cia z Obrzydłówka. 

— Ale to nicol za to będziesz uczuna, ża 
uż atrach: syn ci się urodzi odrazu w berecie 
doktorskim! 

— Tak — kończy godnie tę hiatoryg pa- 
ni Machalkiewiczowa — a z tej wielkiej 
nauki to się aż wszelkich uoguó ludzkich 
i boskich wyzbędziesz; gdy nieszczęśliwa 
rodzina (tu łkania w głosie) przyjdzio pa 
awogo trupa, to ty będziesz (ez że nia 
masz drupa do awago obrzydliwogo krejn- 
nia! Śliczna mi kobieta dwudziestego stule- 
cial 

Mutku, sklopotano aarco, kafoj, bok, po- 
lowanie kwiutów, pociņganio za ucho, la 
pań... la pau,,,, syn w borecio, płacz o tru- 
pt... Nic, togo zanadtol., 

— W imię Ojcu i Syna! — woła zrozpa= 
ozona dziewczyna — oo wy pleciecie? co 
wam się stało? kto wam to do głów po- 
wkladal? 

— Nikt nie powkładal — odpowio z po- 
wagą i tryumfem ojcioo — tylko jakiś pa- 
ryżanin raz ohociaż napisał calą prawdę 
do Kzryera, 

I przod zdumionemi aczyma Zosi rozkłan= 
da szość długioli fejletonów Kurycza co- 
dziennego p. t. „Studentki paryskie." 

(D. n.) 
K. Radoslawski. 
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Kwesta zarządu kolanij letnich 1 dość prosty sposćb- 
wywlezlenia na wleś dzieci zbywających. — Edward 
Prądzyński | małe przypomnienie jego zaslug tym, kló- 
re o nieh pamiętać winny. — Wielka zmlana w krót- 
klm czasle, — Echo głosu p, Rouby, — Wyścig cykli 
stów między Kaliszem a Warszawą, — Pleprz sprawo- 
zdawczy, dowodzący polrzeby treningu w lskcie. 


arządowi kolonij letnich zbiera 
się już na placz: brak mu bowiem 
H pomieszczonia dla kilkuset ubo- 
gich dzieci. Wigo za pośrodnietwom wszyst- 
kich pism żobrze o zusiłki, zaklina ogół 
najezulszami słowami — i ciyglo widzi 
w swej kawio niedobór. A jednakże ci sa- 
mi ludzie, którzy ubolewająj i mid tym nic- 
doborem i nal rozwianom murzeniom bie- 
ductwiy mogliby bardzo lntwo pierwszy 
wyrównać, a drugia uszczęśliwić, Ilo ro- 
dzin wyjeżdźu na lotuiu mioszkunie z War- 
szwy? Tysiąco, a między womi są sotki 
dość zamownych, użoby mogły zubrać zo 
sobą jodno ubogie dziacko, Bo czem ono 
zaciąży? Tam, żo dostanie kącik da prza- 
apania się i trochę zbywującego jadłn, któ- 
ro najczęściej wyrzucano bywa psom, wló- 
ozącym się okolo siedzib lotnich. Nie przo- 
mawiam tu zaś bynajmniej za upoślodza- 
niem takich kolonistów, ulu sądzę, żo ro- 
dzinu, która zajmujo trzy pokojo 1 skladu 
się z kilku osób, bez trudu i wielkiej ofa- 
ry pomieści i wyżywi przyjętego chłop- 
czyki lub dziowczynkę. Są zaś powna wy- 
padki, w których po prostu nie rozumiam. 
dziwnego gustu. Zdarzają się dość szęato 
mułżońatwa bozdzietne: żona mieszka przez 
lato na wsi, mąż zaś pracuje w Warszawie 
i tylko co pewien ozua prayjożdża do niej, 
Dlaezogo ci ludzie nia wazmą sobie nu 
parę miosięcy ubogiego dziecka? Dlaczego 
ta kobiotu samotna, znudzona, nie ożywi 
swego pobytn jakąś istotą, która da joj 
znjęcio, rozrywkę w nudach, wroszwio 
wdzięczność? Jestam przekonany, że nio- 
jedna za awe miłosierdzie bylaby sowicio 
wynagrodzona ze strony tych, którymby 
pozwolila odetchnąć świeżem powietrzem 
i wyłatać się nieco z nędzy. A możeby tra- 
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fila na dziecko godne dalszej opieki, mo- 
żaby między nią a niem zawiązał się 
trwalszy węzal, któryby joj wypelml pust- 
kę życia, n jemu dał dźwignię do wydoby- 
cia się z niedoli? Kto to wie, gdzio jego 
szezęście leży! Nioraz wlaśnie na tej dro- 
dze, na którą nigdy nie wszedl. Trzeba go 
więc szukuć również w dziedzinia dobro- 
czynności dla ubogich dzieci. Nioch więc 
kohiety, ktore nia mają dnsz z grzywkami 
i w modnych pelorynk: wyjeżdżając na 
wieś, zwrócą się do zarządu kolonij le- 
tnich i poproszą go a przyslanio im bi 
dnepo chłopczyka lub dziowczynki. Kio- 
szeń ioh tej ofiary nawot nie poczujo, ula 
zu to serco zysku na niej wielo, 

Ciokaw rzecz, ile toż kobiot przecho- 
wywalo w pamięci nazwisko czlowioka, 
który zmar] tak zapomniany, 20 nawot 
Plutarohowio kuryorowi, skłonni przeka- 
zywać potomności tłustych filistrów, le- 
dwio bąknęly o jego amierci, a który był 
możo u nas najgłośmejszym Bzermierzom 
iobrońcą praw niowieśoich? Widzialem 
wieńce na trumnach tyranów domowych 
z napisem: „Najczulazomu mężowi i ojcu“; 
widzialem wiońce na tromnach samolubów 
z napisem: „Dobroczyńcy, widziałem wień- 
co na traumnach szachrujów z napiso 
„Pruwemu człowiekowi”; jożeli więc nia 
ałożono uni kwiatka na trumnie Edwarda 
Prądzyńskiego od kobiet, to chyba znaczy, 
alho że ono miezdolne aq do wdzięczności, 
albo żo wieńce stanowią tylko ironiczne 
przypomnienia nieboszczykom tych cnót, 
których oni nio posiadali, Dziwnie szybko 
i doszczętnie zgasła tu slawnt Gdyby ko- 
muś pówiedzinno przod 22 laty, że autor 
książki, poświęconej „pracy buz zarobku, 
myśli bez rozwoju, woli boz ozynu, zmar- 
nowanym dobrym chęciom, oszpaconej 
piękności, wyzyskiwunej słabości, tęsknym 
pragnioniom, rzewnym nadziojom, nioza- 
alużonym łzam, opuszczonej żonie, zdra- 
dzonej kochance, nwiadzionej dziewczynie, 
kabiecio bolejącój* — zejdzio do grobu bez 
żadnego znaku żalu ze strony „kobiety bo- 


lejącej,” niktby tema nie wierzył, Wów- 
czas lówiem nazwisko E. Prądzyńskiago 


brzmiało luslem sztandurowem, a żtdne 
inne nie mogło się z niem miorzyć w zna- 
czeniu i popularności śród wyznuwców 
omanaypicyj niewioscioj. Był to głowny 
joj patron, ojciec calego ruchu umyslowo- 
społecznego, dzielący się zuledwio cząstką 
chwały z uutorką Kilku uwag o wychowa- 
niu i wykształceniu niewiast naszych (Anu- 
stazyq Dsoduszycky), która równieź udo- 
rzala w struny ominoypAcyi. Izeczywi- 
goio, Prqdzyński w awoj kaiąże O fzawach 
kobiety oświetlił sprawę ze stanowiska li- 
porulnogo_nujwszochstronnioj i najrady 
kalniej. Druzgocząc okrutne przesądy 
i czulostkowo wymugunia, pod któremi 
kryją się drumożno ogoizmy męzkio, wo- 
Jal śmiało: „Pamiętajmy, 20 kobietom na- 
leży się od spoleczoństwa nio to, ea pod 
zamglonn osłoną, zasługi komuś podsunąć 
będzie się podobało, uło 20 im wię należy 
z tytołn ozlowioczoństwu pełnia praw czło» 
więczych, praw, któroby im pozwoliły 
ksztnicio się i doskonalić i do rzetolnej 
dopiero dojść zaslugi.” 

(o do zasad ogólnych, książka Prądzyń- 
skiego hyłu tylko rozwinięciem wypowia= 
dzianych w słynnoj rozprawie Milla; ale 
jeśli uprzytomnimy sobio, 20 wyszła onn 
w chwili ogólnogo u nas przełomu pojęć 
i stała się nadzwyczaj silną pobudką ra- 
chu omancypacyjnopo, musimy jej przy- 
znać wpływ wiolki. I nawot obeono dzie- 
dziczki akutków togo wplywu zapomniały 
zupełnie, n moża nie wiedzą woale, ża to 
ich mistrz i obrońca spoczął przod kilku 
dniami w grobie. Nieładnie! 

Tak, empora mutantur, a w nich upodo- 
bania i zasady zmieniają się duloko szyb- 
cioj i bardziej, niż my dostrzegamy. Kto 
hy przypuścił przed szesnastn laty, że te 
azme pisma, które z naj większą zgrozą po- 
tępily ogloszonie Dybrowskiogo z Temni- 
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kowa w Nowinach, poszukującego tą dro- 
ga żony, zamieszczać będą kiedyś atalo już 
nietylko podobna odozwy, ala wabienia 
się sumców i samiczek? Po oo tak dlngi 
okres czasy! Ktoby przypuścił przed kil- 
ku tygadniami, gdy gromiono w Prawdzie 
p. Roubę z Wilna za ocenę stosunku oby- 
wuteli ziemskich do służby. folwarcznej, 
że ta sama oskarżonik, któremi on obcią- 
żył „szlachtę,“ powtórzy najwierniojszy 
jej organ— Gazeta rolnicza? Ozytujmy lio- 
wiem, co w niej piezo p. Pawel Szumo- 
wioz. Wedlug niego od lat 30 nio zasału 
żadna zmiana w stosunkach ohlohboduwoów 
do pracowników, „Oiągla ton sam zardzo- 
wiały konsurwatyzm w poglądach, ta sa 

ma rutyna w aanrem codzionnem życi; 
te sumo untisanitarno warunki w parob- 
czyńskich ohałupach, położonych gdzieś 
za dworom ne wydmach piaszozystych lub 
wśród bagien, z walująoą się promadką la- 
dajakiego opału; te samo demoralizujqoo 
pomioszezenia częstokroć w jodnej ciasnej 
irdebce dwóch licznych rodzin, bez wzglę- 
du na skromność, wrodzoną nawot bydlę- 


tom, na ciągło swary i zaklócania spoko- | 
jn dwóch Roar, na jodnym kominie, | 
jl 


bez względu na to, ile stóp kubioznych po- 
wietrza przypada na indywiduum.” Pen- 
aya licha, u „ordynurya w więkazości wy- 
padków wydaje się niaco pośledniejszogo 
gatunku ziarnem, na miarę i to nickonio- 
cznie zawazo dokladną.. „Przy tak nędz 
nem utrzymaniu, którego suma równa aię 
60—70 ra. rocznic, zdamoralizuwuny nasz 
parobek rozwiązuja spokojnie i ciorpliwie 
tradne zagadnienie: dosturoza naj większej 
ilości roboty— przy nujgorszem jukościo- 
wo pożywieniu; jasnom jest, iż ta ostatnia 
okoliczność potwierdzu powszechny zarzut, 
1ż chłop „nasz umio dużo jeśćl* My wio- 
my przy jnkiej dycow parobok nasz nio 
marze z głodu, ulo nie wiemy lub nio elica- 
my wiodzieć, przy jakich nórmuch pokur= 
mowych powinien on zdrowo żyć i praco- 


wać, Dla konin roboczogo skrnpniatnio 
ważymy siano i owies, stosownie do jego 
pracy i, jeżeli tu ostatnin powiększy wię, 


dodzjamy owsa lub bobiku... Parobek nasz 
własnym przemysłem zaspokajn potrzeby 
organizmu i, zumiuat dodikm, narusza sterty 
z grochem, krudnie owane, wurzywo, slo- 
wem wszystko, czogo bozkarnio dopadnie. 
Kradzieżo to warzywa, owoców, grochu, 
zboża, w kicszeniach i hutach, są tak blado 
ibłuhe, żo doprawdy nie godzi się alar- 
mów nazywając oalą lndność dunoj gu- 
bernii złodziajńmi, aresztuntutni. Wapo- 
mniawszy o kradzieży zboża przy mlacco, 
nie mogę nie podkreślić zalocunogo frad- 
ka zaradezogo przez sprytnego pospodnrza 
w jednom x pism spocyninych — zrzneania 
butów » wywratanio kiówzeni n wszystkich 
robotników po skończonej mlacco, ` Oo za 
hańbiqcy aposób trwktownnia ladzi, podoj- 
rzowanych, a moża zupałnia niowinnych, 
przy 124 kop. wynugrodzenin ga dzionną 
pracęl* Ozy wam się nie zdujo, żo czytae 
oio artykul p. Rouby? Zwracam uwagę, 20 
ocho jego głosu dla odbicia mg z» przeciw= 
nej strony potrzobowała zaledwie kilku 
tygodni czasu, Same dziwy] Dla śvislaśoi 
wimienom dodaó, ża autor uwit winnuszole 
awoich apostrzażcńh z kwiatów gubernii li- 
tawskich. Alo i p, Rouba mieszka w Wil- 
nio, 

Nio ma co smutku obwijnć w buwołnę 
i robić dobrej miny, lopicj wyznać 0- 
rza, żo niomoy rzotelnia pohili naszych cy- 
klistów w wyscigu 420-wiorstowym mig- 
dzy Warszawą a Kaliszem i że nas ta po- 
rażku glęboko zmartwilu, Dla każdego 
wszakże, kto zna oba społeczeństwa, była 
ona niewątpliwy. Do walki bowiom stanęli 
z jednej strony ludzie od dzieciństwa ówi- 
ozeni fizycznie, wygimnastykowani, zahar- 
towani, zdrowi i zamożni, którzy maj% ai- 
ly i czas nu doskonalonie się w rozmaitych 
sportach; z drugioj ludzia wątli, zwykla 
z niewyksztalconem cialem, ktorzy dopio- 
ro w okrosie dojrzałości zaczynają sobio 


wyrabiać mięśnie i zanim wsiedli na ro- 
wer, węala o tam nie myśleli. Dość spoj- 
rzoó na cyklistów niemieckich — świotnia 
razroslych, krzepkich, prawdziwych atlo- 
tów i na naszych kamxrów (mówię o ogó- 
lo), z lydkami wypchanomi wat}, z waz- 
kiemi piersiami, iatno „chmyzy,* ażehy 
dostrzedz różnieg sił zapaśniczych. A wln- 
śnio wyścig na duzoj przostrzeni, wymaga- 
jący ogromnoj wytrwałości, pomnaża azan- 
se piorwszych u uszozupla drugich. Stala 
się więc to, co było wypadkiem najnatu= 
rulniojszym: do moty przyjechali pierwsi 
pruscy, 

Jost to równioż objawem naturalnym, ża 
każdy zwyciężony stara się uaprawiodliwić 
swoją porażką i dowieść, żo gdyby nio po- 
wna drobnostka, on niozawodnie byłby 
zwycięzcą, Ala tw tej łatwoj do przebu= 
czenia kofistyco nalaży zachoweó miarą 
i nie krzywdzić pólslówkami wapólzawo= 
ników, których nio można zaatakownó 
żadnym dowodom i względom których ma 
się nadto ohowiązki gościnności, Jożoli 
Towarzystwo oyklistów urządziło wyścig 
międzynarodowy i zaprosiło również niom- 
ców, powinniśmy być dla nicb sprawiodli- 
wi i grzoczni, i to zarówno dla zwyciężnją- 
cych, jak zwyciężonych, Tymcznsem parę 
pism pozwoliło sobio przymówek wproat 
nieprzyzwoitych. Tak np. jadno z nich 
utrzymujo, ża Barański byl w ciągu jazly 
„pilnie strzeżony (?) przoz niomoów,“ da- 
loj, žo „w Kolo ktoś (?) zamiast ządanej 
czystoj kawy, podał mu ją zmieszaną z ja- 
kimś (2) nadawyc mocnym trankiem, 
co jakoby uniemożliwiło mu przodownio” 
two i znużyła tak, żo znanąle itd. Jeżoli 
mamy tak pieprzyć nasze sprawozdania, 
to nio otwiorajmy turniojów międzynaro= 
dowych i nio zapraszajmy nu nie eudzo- 
ziomeów, dopóki nia wytresujemy się la- 
piej w.. takcia. 


Posel Prawdy. 
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Baku jest stolicą królestwa nafty. Kil- 
kanuácio lat tomu bylo nędzną micáoi- 
ną, zamieszkaną przez tuturów i tatów, 
trudniących się handlem z przylogłemi 
prowinoyami Porayi. Oicho było i spokoj- 
nie. Ciszę tę kiody niakiody przerywał 
tylko ryk przeociągły statku, przybywają- 
cego do portu, u trzy razy dzionnie, w po- 
ludnie, o wschodzie i zachodzio słońca, roz- 
legaly się glosy muezzinów, którzy stojąc 
na strzelających do góry minarotach, wzy- 
wali wieraych na modlitwą. W okalicz- 
nych wioskach ezoiciol ognia zapalał wy- 
dobywająco się zo ziomi 1 dna morskiego 
gazy, ochruniał je z czoiņ bogobojną, hu- 
dowuł świątynie, Dopioro przyszodł euro- 
pcjozyk, zobaczył tego boga, któromu się 
kluninno, sprowadził świdry, kilofy, łapa” 
ty, zaczął kopać, wiożo wiertnicze wznosić; 
trysnęły potoki światłodajnego plynu, po- 
laly sią rzeki, utworzyły jeziora. I znikli 
ozaiciole ognia, miojaca boga gwobrów zt- 
jął inny, co błyszczy i brzęczy. Bóg nowy 
zwabił więcoj czcicieli, którzy zowsząd 
biogli Humnia na kruj świata — i wyrosło 
miasto, licząca obecnie przeszlo 120,000 Ju- 
dności, Starożytny gród cinany i mały, ln- 
birynt wąskich uliczek i zaułków, 2 dwo- 
rem ohang i wiolu meozetam:, otoczony 
krzepkim murem kamionnym. pozostał, 
a wokolo rozluły się dzioaiątki tysięcy na- 
plywująoych przybyszów; wytknięto na- 
prędce ulico cinano, krzywa a dlugio, po- 
klecono domy z kumionia. Miasto taż nosi 
piętno pracy gorączkowej; wszystko wy- 
daje się uiodokończonem, wszędzie razi 
brak wygody i dbałości o piękno. Ale nikt 
na to nie zważa; przyjoźdża tu albo urzę- 
dnik, który przedstawia najmnioj stały 
żywiol, albo przemysłowiec; ten znów my- 
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éli tylka o tem, aby zrobiwazy miliony, 
umykać jak najprędzoj do świata. Nie to- 
dy dziwnego, że oś życia w Baku stano- 
wią sprawy naftowe: o nich się tu przawa- 
żnie mówi, 6 nich też pisać należy. 

Przemysł naftowy w Baku przechodził 
już różne koleje: miał on chwilo bardzo 
ciężkie, zniósł wiele przesiloń i zawsze, 
doczekawszy się lepszych czasów, nabierał 
nowych sił do walki, Obecnie sprawy jego 
atoją bardzo dobrze; podczas gdy kilka 
miesięcy tomu pud ropy sprzedawano po 
kopiejce, « w milionowych ilościach nawet 
po 3, i !/, kop., obeonie cona puda wynosi 
6—6% kop. i, jak przypuszczają, jeszcze 
Bię bardziej podniesie. Przyczyną tego zja- 
wiska ma być podobno brak nafty w Ame- 
ryce; są też i inna domysły, usilnjąca wy- 
tłomuczyćnagly i znaczny wzrost ceny, lecz 
wszystko to sqy tylko domniemania, ba 
przemysł bakiński bardzo mało wie, co się 
gdzieindzioj dziojo. 

Parę miosięcy tomu nurobiło wrzawy 
znalezionia w okolicach miasta wielkich 
ilości „gliny Baraki: (?), która miala niby 
zastąpić wszelkio dotychozne używana ma- 
terynły opalowe, Wieść o nowem odkry- 
ciu rozniosła się po za granice Baku, prze- 
biegła ziemię kankaskq i znalazła się na- 
wet na łamach wiolu pism rosyjskich. 
'Tymczasom w miejscowem Towarzystwie 
technicznem ukończono analizę, która wy- 
kazała, iż osławiona „glina palna“ przed- 
stawia wprost odpadki procesu oczyszcza- 
nia wapnem dystylatów naftowych i jako 
matoryał opałowy żadnego znaczenia mieć 
nia może; gliny nie zawiera ani śladu; 
po spaleniu daje 35,5% popiołu, składują- 
tego się z 274 wapna i 8,5% piasku z do- 
mieszką tlenku żelaza i węglanu sodu; 
częńó wapna związana jest z kwasem orgu- 
nieznym, który rzeczywiświe znajduje się 
w odpadkach; kwasu tego joat tam do 14%. 
Wszystko to potwierdza dostatecznie fakt, 
iż „glina palna“ stanowi produkt sztuczny, 
wytworzony dzięki temu, iż niektóre rafi- 
nerye do oczyszczania dystylatów używały 
wapna, zamiast powszechnie przyjętego 
wodanu sodu. 

Na ostutniom ogólnom zebraniu Towa- 
rzystwa tochnicznego odczytano odozwę 
prof. Zalozieckiego zu Lwowa, Odezwa ta 
zawiera propozycyę zorganizowania czegoś 
w rodzaju komisyi międzynarodowej, za 
której pośrednictwem technicy różnych 
krejów porozumiewaliby się dla ustano- 
wienia ogólnoj metody, ogólnych sposobów 
i probierzów do określania jakości produk- 
tów naftowych. Zbadaniu i opracowaniu 
podlegałyby tu kweatye bardzo ważne 
i mająco wielkie znaczenie praktyczne, jak 
np, określenie minimum temperatury pun- 
ktu wrzenia nafty zo względów bezpie- 
czeńatwa, Obecnie, z powodu rozmnitości 
matod, sposobów i nawet przyrządów wy- 
nikajq często nieporozumienia, sprowudza- 
jqca znów wiola przeszkód w rozwoju przo- 
myału, ożęsto bowiem produkt, uznany za 
dobry w jednym kraju, nio odpowiadu 
wymaganiom przepisów gdzioindziej obo- 


wiązujących. Towarzystwo postanowiło 
zająć się rozpoznaniem toj ważnoj kwestyi, 
Zawierucha, 


Z nad Wisły i Warty. Otrzymujemy nnatę- 
pującą korespondencyg, którąnieco spóźnioną 
z braku miejsca — drukajemy jako wyraz opinii 
lepszego odłamu tej części apotsczeństwa, którą 
często poddojemy krytyce; 

W jednym z numerów Prawdy autor „Lib, 
weto," mówiąc o niechęci naszego ziemiaństwa 
do stawania na publicznych licytacyach przy 
kupnie mojątków wiejskich, zwraca się do lowa- 
rzystna popieranin rask. przemysłu i handlu 
w Warszawio, aby pośród licznych komisyj zdo- 
była się jeszcze na jedną, któraby dokładnie 
4 dowodnie wykazała przyczyny tej uiechęci 
i obojętności, Następnie zarzusa temuż ziemisii- 
atmu, a w szczególności szlnchcie, że zapomniała 
o dawnej solidarności, że pozwaln upadać sąsia- 
dom i że unikając publicznych licytacyj, przy- 


czynia wiele szkody, tak wywłaszczonym, jak 
i wierzycielom hypotecznym. Nie będąc człon- 
kiem owego Towarzystwa, nio mogę zabierać 
głosu w jego imieniu, wszakże jako szlachcie 
i ziemianin, dzielę się niektóremi danemi, z pra- 
ktyki życiowej zaczerpniętemi, które mogą choć 
w części wyjuśnić poruszony przedmiot. Prze- 
dewszystkiem zaznaczam, że nie będąc prze- 
sądnym, nie mogę jednakże sobie wytłomaczyć, 
dlaczego nad majątkami, kupowanymi przy 
świeczce lub nabywanemi z młotka, ciąży zaw- 
sze jakień złowrogie fatum: nikomu bowiem 
w nich sig dobrze nie wiedzie, zawsze coś zawa- 
dzi, coś przeszkodzi, Znam w niewielkim obsza- 
rze pewnego powiatu przeszło dwadzieścia kilka 
dóbr, która tym sposobem z różnych powodów, 
w clągu lat czterdziestu, zmieniły awych właści- 
cieli. A dobrze było, jeśli nowi nabywcy sami 
do końca swego żywata pozostali dziedzienmi, 
w rzadkich tylko wypadkach dzieci władały, 
wnuka zoś to już oni jednego nie starczyło. 
I jakkolwiek to złowrogie fotum, zwłaszcza 
w dzisiejszych zmateryalizowanych i mało skru- 
pulatnych czasach, nie może być poważną przy - 
czyną do niebrania udziału w licytocyach pu- 
bticznych, jednakże istnieje jeszcze spory zastęp 
ludzi w obywatelstwie naszem, którzy, nie powo- 
dnjąc się taniością nabycia, nie cheg ani na so- 
bie, ani na swych następcach doświadczać owe- 
ko niewytłomaczonego fatalizmu, i mając środki 
po temu, kupują ż wolnej ręki, Bo zastanawiw- 
szy się bliżej, spytajmy; co za korzyści może 
przynieść ziemianinowi z zawodu posiadanie ma- 
jatku, zazwyczaj ogołoconego, a przynajmniej 
że zrujnowanemi budowlami, beż zasiewów, sło- 
my, inwentarza, a tem samem nawozu, nadto 
przez rnbunkową gospodarkę wycieńczonego na 
długie lata z zasobów kułturnych, gdzie nawet 
najbieglejszy rachmistrz nie zdoła nigdy na pe- 
wno obliczyć, czego taki pładniak | obdartus może 
potrzebować? Zapewne nic więcej nad kłopaty 
i zmartwienia, Przyprowadzić do należytego po- 
rządku i odpowiedniego procentowanin gospo- 
darstwo opuszczone i wyniszczone nic jest zado- 
niem ani Iatwem, ani szybko wykonalnem, Takie 
przeto majątki, z wyjątkiem wierzycieli hypote- 
cznych, pragnących ntrzymania sig ich sum, na- 
bywają zazwyczaj spekulanci i handlarze, dla 
których, jak to mówię, niema nie świętego i któ- 
rych nie z tą ziemią nie wiąże, którzy aby tylko 
wydobyć włożony pieniądz i coś zarobić, rozbio- 
rą i sprzedadzą wazystkia pozostałe budowle, 
wytug uawet w ogrodzie drzewka, wywiozy ka- 
mienie x pala, jak również szlam ze stawów i 3a- 
dzawek, amq zaś ziemię, zu pośrednictwem 
agentów, biegłych w tumanieniu niedoświadczo- 
nych, za cobądź rozpareelują — choć i oni na 
tych spekulacyach, zwłaszcza gdzie są jeszcze 
serwituty nieuregulowane, nieraz się łapią, i dzie: 
dzłetwo stoje im kolką w boku, Cu zaś takie 
opastoszałe majątki sg warte, najlepiej przeko- 
nywa nas postępowanie Towarzystwa kredyto- 
wego ziemskiego, które, jeśli jest zmuszone ob- 
jąć ja w swe posiadanie, mimo swego celu i obo- 
wiązku padtrzymywania własności ziemakioj 
większej i swych olbrzymich zasobów materyal- 
nych, kupiona majątki częstokroć nawet ze stra- 
tę sprzedaje osobom trzecim i nie robi żadnych 
nakładów, ani zaprowadza gospodarstwa, 
Oprócz tego są jeszcze inne względy, która na 
baczeniu mieć potrzeba, zwłaszcza ziemianino- 
wi. Przedewszystkiem nikt nie ma żadnej po- 
wności, że w oznaczonym terminia odbędzie się 
przymusowa licytacya dóbr; wiemy bowiem, że 
Towarzystwo kredytowe po otrzymaniu zaległo- 
ści majątek od sprzedaży zwalnia, w postępo- 
waniu sqdowem może to samo uczynić egzekwu- 
jacy, nawet zawiesić dalsze kroki, jesli przypusz- 
cza, że suma jego sią utrzyma; wchodzić zaś 
w przedwczesne umowy z tradującym i podżegać 
go do ostatecznych kroków nic każdy jest zdolny, 
ima do tego powody. Daremve jeżdżenie do 
miasta gubernialnego na licytacyg naraża tylko 
nu stratę czasu i wydatki, przytom trudno trzy- 
mać lub gromadzić większe sumy na każdo za: 
wołanie, Dolej same terminy licytacyjne są wie- 
wygodne i niesprzyjająco zieminninowi — To- 
warzystwo kredytowe zazwyczaj dokonywa osta- 
tecznych sprzedaży w maju lub listopadzie, a je- 
śli dodamy do tego termin nodlicytacyi i apel- 
nienie wszelkich formalności przez prawo wyma- 


panych, to nowy nabywca, przy największym po- 
śpiechu może dopiera majątek objąć w czerwcu 
lub grudniu, a tak w jednym, jak w drugim mie- 
siącu nie jaż nie zasieje — ma więc cały rok 
zmarnowany, 8 przecież ciężary i opłaty grunto- 
we oraz hypoteczne obowiązują go od chwili od- 
bycia licytacyi. Nie lepsze są równie terminy 3% 
dowe — kwiecień, lipiec i październik, do kto- 
rych także wypada doliczyć czas na formalnuści 
prawne, cu znowu opóźnia posiadaniu i prace 
gospodarskie, Wreszcie jakkolwiek nie często, 
zawsze jednakże zdarzają się wypadki niespał- 
nienin przepisów prawa, paprzedzających spr 
daż publiczną; jeśli więc nastąpią spory sądowe 
x powodu uchybienia tym farmalnvściom, to no 
wy uabywen zawsze szwankuje — mniej przy sili- 
hustacyach przez Towarzystwo kredytowe, b» 
tam złożone wadyum do livytacyl Jest zntrzymu 
ne do ukończenia procesu, a w razie uniuważniu 
nią sprzedaży bywa zwracano, W sprzedaży 
sądowej można być narażonym na daleko wi: 
sze i pokażniejsze straty, gdyż obowiązująca dzis 
procedura wymaga, oprócz jadnej dziesiątej czę» 
ści wylicytowanego szacunku, składanej jako 
wailgum zaraz po ukończeniu targa, zapłacenia 
w ciągu siedmiu dni wszelkich zalogłości poil nt- 
ków skarbowych i gminnych, oraz rat należnych 
Towarzystwu kredytowemu, wniesienia stempla 
szacunkowego | dopełnienia reszty cony zalicy- 
towanej; w razie unieważnienia przez sąd sprze- 
daży, po zwrot tych wydatków odsyła intereso- 
wanego do wywłaszczonego lub tych, co je po- 
brali — co znaczy gonić wiatr po polu, Nie za- 
slani również nie nowego nabywcy od urojo- 
nych skarg sądowych, bądź to ze strony wywła- 
szezonego, bądź spadłych wierzycieli hypotecz- 
nych, i przy najlepszym obrocie sprawy, zawsze 
on nie będzie mógł przed ukończeniem sporów 
uregulować na siebie tytułu własności, nie mý- 
wiąc już o kosztach, stracia czasu. i nieodłącz- 
nem zmartwieniu, Ozy wszystkie te okoliczności 
zachęcają du kupna majątków ziemskich na liey- 
tacyach publicznych? Sydzę, że nie i ża „Libe- 
rum veto“ przestnnie mieć za złe szlachcie, iż 
m nich obowiązkowo nie uwzóstnie: 
A teraz „Pamiętuikowić z tej samej Prawdy 
(ur. 8), pytającemu: „Czy kupować?* Naprzód 
niema żadnegu zwyczaju ani ogólnego, ani miej- 
scowego, któryby zabraniał obywatelawi ziem- 
skiemu stawać do przymusowej licptacyi dóbr 
szlacheckich, gdyż każdy pełnoletni i mojący od- 
powiednie fundusze posiada do tego najzupcl- 
niejsze prawo i swobodę, a nawet etyka stosun- 
ków sąsiedzkich nie staje ku temu ua przeszko- 
dzie, wiadomo bowiem, szczególnie przy sprzedn= 
tovh przes Dowarzystwo kredytowe, że niewy 
placalny dłużnik, choćby uie byla mni jednogo 
Jicytanta, zostanie wywłaszczony przez samo 
prawo, W sprzedażoel zaś sądowych, jak to już 
wykazałom, głównie obawa długich i koszto= 
wnych procesów odstręcza ludzi spokojnych 
i niechcących hyć ofarami eksperymentów ad- 
wokackich, jak niemniej zrujnowany atan ma- 
jątku, nie przedstawiającego żadnych dodatnich 
danych do ryzykowania ciężku nabytego grosza. 
Dalej, oskarżacie Towarzystwo kredytowo, 2u 
zbyt wysoko szacuje majątki ziemskie i przoż to 
przyczynia się do nieszczęścia wierzycieli hypo- 
tecznych, którzy mu ufają; ale to nie wytrzymu- 
je krytyki, szacunek bowiem dóbr bypotecznych 
nie zależy od taksy 'Vowarzystwa kredytowego, 
która tej czynności dokonywa jedynie dia siebie 
i dla swojej wierzytelności, lecz ad umowy po- 
między kupującym a sprzedającym, i choćby ua- 
wot byt fikcyjnym, Wowarzystwo uie ma żadnego 
wpływu ani na jego podniesienie, ani zniżenie. 
Co do sentymentów nowonabywcy, tak względem 
wywłaszczonega, jak i spadłych wierzycieli hypo- 
tecznych, to tylko powiem, że wolno być ħlau- 
tropem lub nie, do tego nikt nikogo nio zmusza, 
ani prawo zobowiązuje, a jeśli dobry interes 
przez tanie nabycie temu nie prz ta czemu 
nieszczęściu nie pomódz? 
ziema 
wprzóń obejrze: 
doskonalsze, niew 


Kto nietylko majątek 
i, ale nawet koszulą chco kupić, winien ją 


wszolkie opisy, choćby naj- 
lo objaśnią — są tylko da- 
wodem, co może być żądane od wywłayzczonogo. 
Tych opisóy tak władze Towarzystwa liredyto- 
wego, jak i komisarz sądowy, prowadzący sprze- 
daż, nietylko nie wzbraniają, lecz owszem z0b0- 
wiązku chętnie dają do przejrzenia, Ogłoszenia 
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Zaś o sprzedaży są aż nadto wcześnie dopełnia- 
ne. gdyż przez Towarzystwo kredytowe na pół 
roku wpierw, i to nieraz trzykrotnie, a przez ko- 
misnrzy sądowych na trzy miesiące. termin zaś 
do spełnieniu warunków licstacyjnych przez u- 
stawe sądową oznaczony jest na dni siedem, To- 
warzystwo kredytowe w sprzedażach przez siebie 
dokonywanych ma dwudziestodniowy. (o zresz- 
tą mającego chęć nabyć majątek ziemski mogą 
obchodzić iuni licytanci? Chyba że mu przeszka- 
dzają w nabyciu za bezcen, 

Związek z „Liberum veto“ nr, 7 z „Czy ku- 
pować* z nr. 8 Prawdy zmusiło mnio do pe- 
wncj rozciągłości w wywadzie. Na zarzut nie- 
solidarności i nieuczynności sąsiedzko-szlachec- 
kiej w kańcu dopiero odpowiadam. „Liberam 
veto“ przypomniało, że dawno już minęły te cza- 
sy, kiedy to natus mógł być tylko poasessionatua; 
dziś kto ma dobrą wolę 1 środki, może najswo- 
bodniej zostać panem dziedzicem i ziemianinem, 
"Wskutek tej swobody w zastęp ziemiański nie - 
tylko wcianęły się, ole masą wkroczyły różne re- 
Jigie, narodowości i procedery, nie mające nie 
wspólnego ze szlachectwem, lecz owszem nie po- 
siadając i nie mogąc nabyć za pieniądze pray- 
wilejów tego stanu, patrzą nań z ukosai we 
wlasnym interesie podkopują jego byt. Wymagać 
zatem od tych napływóweów solidarności sąsiedz- 
kiej jest co najmniej daremne. Wprawdzie po- 
została sig jeszcze jrzy posiadaniu ziemi dość 
poważna liczba szlachty, która przy swych zaso- 
hach i dobrej woli mogłaby niejedną biedę wy- 
ratować lub jej pomódz, nle, niestety, nietylko 
zapomniała o tem, że „gromada to wielki czło- 
wiek“ i że „co dziś mnie, to jutro ciebie,” lecz 
z żalem wyznać muszę, iż jej poziom moralny 
mocno się obniżył, Niema już owego verdum 
mobile, tak dawniej uroczyście  przestrzoganego; 
dziś mamy nowe maksymy: „naciągnąć go na la- 
pe,“ „wziąć na kował lub fia,“ „odwrócić od wia- 
tru“ itp, Nie dziw zatem, 2e brat brata, zwłasz- 
cza małoletniego, skrzywdzi przy dzialach, przy- 
jnciel I krewny nietylko zarwie, lecz jeszcze o- 
czerni i wrogiem będzie za okazaną pomoc 
4 współczucie. Więc też stosunki rodzinne, po- 
*rewieństwa przyjaźni i sąsiedztwn coraz więcej 
się rozłuźniają i sobkostwo bierze górę nad po- 
pędami szlachetnymi, Co najboleśniejsza, byle- 
by tylko lada s >ubrawiec, osznet i szachraj, brzę- 
tnat nietylko kiesą, olo talerzem lub butelką, 
trzasnął kartami lub sprosił na łowy, zaraz liez- 
na zgraja będzie mu biła czołem i nie powstydzi 
się oświndczeń z szacunkiam, Dawniej, gdy kto 
óle zrobił, to się przynajmniej rumienił i nie 
wciskał się du towarzystwa ludzi uczciwych 
1 prawych; dziś nie wiesz, czy to obywatel, czy 
opryszek. Nie zbywa nam wprawdzie na przy- 
kładach uczuć i poświęceń obywatelskich, | niech 
mi wolno będzie w tej mierze powołać się na 
czyn zacnego pona Bonieckiego z jego szanowny- 
mi sąsiadami radomianami, lecz aby wynaleźć 
takich więcej, nia starczy już skromna latarka 
Dyogenesn, a światła elektrycznego nić mamy je- 
nzeze podostatkiem na podobne poszukiwania. 
Miejmy wszakże nadzieję, że kiedyś dojdziemy 
do niego, n tymcznsem niech będą dzięki „Libe- 
rum veto,“ że pobudziło drzemiących i dało mo- 
żność dla tych medytacyj. 

Jarosław Konopnicki. 


Dąbrawa Górnicza. Przy zwiększonym ru- 
chu budowlanym, przedsiębiorcy uskarzają się 
ma brak malarzy, których płaca dzienna wyno- 
sl obecnie | rs. 60 kop. do | ra. 80 k.—W Dąb- 
rowie hrak dobrej wody do picia; wszystkie, prócz 
jednej, studnie tameczne zawierają mętną i nle- 
smaczną wodę. Zarząd fabryki „Huta Banko. 
wa* sprowadza wodę dla rohotników aż ze Strze- 
mieszyc, o 5 wiorst od Dąbrowy. — W Sasnow- 
cu ceny produktów spożywczych są całkiem do- 
wolnie naznaczone przy handlujących; szezegól- 
nie piekarze nie zwracają uwagi na to, że ceny 
zboża spadły. Jest to jednym powodem więcej 
do szczerego życzenia mieszkańców, aby Soano- 
wiec przemianowano nn miasto, posiadające 
opiekę municypaloą. Ceny mieszkań bywają 
trzy rozy większe niż w Warszawie. — W Gaj- 
dowie pod Niwką będzia wzniesionych 25 do- 
mów dla robotników fabrycznych i kopalnia- 
nych Towarzystwa Sosnowickiego. 


Radam. Do istniejących już w Sosnowcu 
dwóch magazynów zbożowych przybędzie wkrót- 
ce trzeci, budownny przez firmę Reiciiera, a po- 
łączony torem kolejowym z dr. żel. Dąbrowską 
i Wiedeńsky. Magazyn pomieści przeszło 200 
wagonów. — Iuta cynkowa, należąca do Towa- 
rzystwa dąbrowskiego i przed kilku laty dzierża- 
wiona od rządu przez kompanię prywatną, prze- 
stała być czynną od miesiąca. Zagaszono pie- 
ce hutnicze aż do czasu ułożenia z rządem no- 
wych warunków, przystępniejszych dla dzier- 
żawców. Dotychczasowa rozultaty z huty cyn- 
kowej wykazały, że do każdego pada cynku do- 
kładano 30 kop. 


Petersburg. Dnia 26-go z, m, odbylo się 
nadzwyczajne zebranie ogólne Towarzystwa 
ufundowania wyższych kursów dla kobiet, Ko- 
misya budowy gmachu znwiadomiła, iż budowa 
ta na dzień 13-y września będzie ukończona. 
Na najniższem piętrze będzie urządzona praca- 
wnia fizyczna, Dochody na rok szkolny 1895/6 
obliczono w ilości 119,845 rs. (55,000 z wpisów 
po 100 ra., 25,000 zwrot kaucyi od właściciela 
dotychczasowego lokalu kursów, 18,800 ad pen- 
syonarek, 8,000 z koncertów i t, p.j. Minister 
zezwolił na zwiększenie liczby sluchaczek do 600. 
Opłatę od pensyonarek zniżono z 300 do 270 rs., 
ijest nadzieja, że w przyszłości będzie można 
jeszcze ją zmniejszyć. Wydatki obliczono na 
124,491 ra. (38,200 pensye profesorów i asy- 
stentów, 31,000 budowa domu, 18,900 utrzy- 
manie interfatu itd.) Profesorom przywrócono 
dawne wynagrodzenie 250 ra. za godzinę rocz- 
nie, zamiast 200 rubli, — W Petersburgu po- 
wstało nowe towarzystwo akcyjne żeglugi pa 
morzu Czarnem z kapitałem 5,000,000 rubli, — 
Student instytutu technologicznego, Zygmunt 
liączkowski, odebrał sobie życie wystrzałem 
z rewolweru, — W ciągu tygodnia od dnia 14-go 
do 21-ga z. m, policya ujęła na ulicach petere- 
burskich i ndwiozła do cyrkułów dla otrzeźwie- 
nia się 868 pijanych w stanie zupełnej nieprzy- 
tomności, — Odkryto tu skład fałszywych 10- 
rublowych banknotów, wybornie podrobionych, 
m przywiezionych z Niemiec. — Dn. 9 czerwca 
na wystawie drukarskiej odbędzie się konkara 
zecerów. Za trzy najlepsze prace będą wyzna- 
czone nagrody pieniężne i znaki pamiątkowe, 


io 


Zjazd młynarzy. Dn. 30 z. m. zakończyły 
się posiedzenia III zjazdu młynarzy, Uchwało- 
no: Peryodyczne zjazdy młynarzy co trzy lata, 
m nadzwyczajne — w razie potrzeby. Podezas 
zjazdów obieraną ma być rada na trzy lata, Dla 
pokrycia wydatków, jakie pociągną za sobą zjaz= 
dy i utrzymanie rady, młyny mają być obciąża- 
ne podatkiem, w stosunku do kategoryi, do ja- 
kiej należą, Do pierwszej kategoryi zali- 
czono młyny z produkcyą dzienną nie wyższą 
nad 500 pudów, te są wolne od podatku. Da 
drugiej należą młyny, produkujące dziennie 
500 — 1,500 pudów mąki: podatek — 25 rn- 
bli od młyna. Do 3-ej młyny z produkcyg 
1,500—2,500 pud: podatek — rs, 75. Do 4-ej 
młyny z produkcyą 2,500—4,000 pud.; poda- 
tek — rs. 100, Do5-ej kategoryi należą mly- 
my, produkujące dziennie 4,000 — 6,000 pud. 
i obciążone podatkiem w ilości ra. 200 rocznie. 
Do 6-ej — z produkcyą 6,000 — 8,000 pad ; 
podatek — rs, 300. Do T-ej wreszcie katego- 
ryt zaliczona młyny, produkujące dziennie więcej 
niż 8,000 pud.; te mają opłacać rs. 400 podat- 
ku. Opodatkowanie młynów ma się rozpowząć 
w styczniu r. 1896. Następnie zjazd uznał za 
konieczne czynić starania w ministerynm skar- 
bu o zniżenie taryfy kolejowej na mąkę, wywo- 
Żoną za granicę i do Finlandyi, oraz o zwrot 
cła od worków, machin, węgla kamiennego i sit. 
Wreszcie w cela zwiększenia wywozu mąki za 
granicę zjazd uchwalił organizować w najbardziej 
handlowych miastach zagranicznych agentury 


— Piotrkowski oddział Banku państwa otrzymał ra- 
wladomienie, że p, minister skarbu zgodził się na po- 
nowne wprowadzenie w tamecznym oddziale dyskonta 
czyli skupu weksli. 

— Zgromadzone przez rząd dane statyczne, dotyczą» 
ce konsumcyi herbaty, wypadły pod pewnym wzglę: 
dem bardzo niepomyślnie, Oto okazala slę, że plet- 
naście lat wstecz przywożono do Rosyl_ razznie 
1,200,000 pudów; dzisiaj zaś, kiedy konsumcya herbaty 
nlezaprzeczenie znacznie wzrośla, cyfru dowozu spadla 
do doo,ooa pudów, Śwladczy to, na jak wlelką skalę 
odhywa się falszowanie herbaty. 

— Na otwartym d. 27 z. m. zjeździe przedstawielell 
dróg żelaznych bedzie rozpuirywany projekt znitenia 
wlelu taryf na przewóz. produktów krajowych za gra- 
oleg. 
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Sprawy spoteczne. Jak donoszą Afos. Wiad., pa- 
stenowluna, 14 z płacy robotników fabrycznych, pa 
Jądanie władz gminnych Itp., może hyć potrącana na 
splatę długów lub zaległości co najwięcej "a zarobku, 
jeśli robotnik jest kawalerem lub wdowcem bezdzle- 
tnym, nie więcej zaś, nik a, Jeżeli jest łonąty lub 
dzletny 

— Mlasto Stopalca, w gub. kleleckiej, przystępuje 
do urządzenia u sieble wodociągów, które buduje tam 
jedna z firm warszawskich Po Płocku będzie to dru» 
gle mlasto prowlacyanalne w Królestwie, posiadające 
wadoclagl. 

— W z. m.slraż ogniowa achotnicza w Suwulkach 
obchudziła piętnastą rocznicę swegn ralażenia, 

— Wedle doniesienia plm żydowskich, ruch eml- 
gracyjny kydów da Ameryk zmniejszył się w osta. 
tnlch czasach, Pomlmo to w kafcu kwlelnia wyruszy- 
ła z Libawy do Argentyny 400 osób, a w m. b. mają 
wyjechać dwle partye po 400 osb, przeważnie z kra- 
ju półnacno-zachadniego, kosztem barona Hirscha, 

— Na plscu między ul. Kuszykową I Nawowiejską 
będzie urządzony park publiczny; na pierwsze wydatki 
przeznaczono 15,000 rubli, 

— W Finlandyl, wedlug donlesteniu Nowosti, wyda- 
no nowe prawa o żydach; prawa #ydów znacznie roz- 
szerzono | zrównano z prawami cudzoriemeów, w Fine 
landy! zamieszkałych. 

— Wyjszd dzieci na wieś na kolonle letnie już sle 
rozpoczął. Plerwsza gromadka udała się do Kuchar 
pod Gąocinem. We czwartek pojechaly dziewczęta 
w Iezble o do Leszna. W płątek chlopcy do dwóch 
koloni), a mianowiele 2$-lu da Dzierzbie pod Kłoda- 
wą | stu do Grotów pod Włochami. Wreszcie w so- 
bote znowu dziewczęta w liczbie 40 do Suchej pod 
Bialolrzegi. Z końcem tygodnin zatem znalazło się 
nu wsl 275 dziec! w pięciu miejscowościach. 

2 prasy. Gazeta kaliska informacyjno-anontowa 
uzyskała od glównego zarządu prasy kancesyę na 
następującą zmianę programu: 1) rozporzadzenia 
rządowe ! projekty; zmiany w personelu slużbowym 
w Kaliszu | guberni; 2) kronika bieżąca (krótkie wla- 
domożel o wypadkach w mieścle I gubernii, sprawo- 
zdania, kronika sądowa ber omawiania wyraków sado- 
wych, krótkie wiadomości z dziedziny rolalotwa I han- 
dlu); 4) krótkie wiadomości o wypadkach w państwie, 
tudzież za granicą, wiadomości o wynalazkach I hygle- 
nle; 5) krótkie utwory belletrystyczne I blbllograficz- 
ne, 2 bezwarunkowem pominięciem artykułów Ireżcl 
politycznej lub historycznej: 6) ogloszenia 1 wszelkie 
fnformacye. Z tym programem pareta wychodzić bę- 
dzie, jak dotychczas, dwa razy tygodniowo, 

Szkały. We środę ubleglą zakończył się ruk srkal- 
w warszawikim Instytucie gluchoolemych | oclemnia- 
łych. W raku tym znajdowała się w Instytucie 84 
chlopców gluchontemych, 64 dziewczela gluchonieme, 
20 chłopców oclemniałych I ośm dziewcząt oclemnla- 
lych; wedlug wyznań, byla głuchoniemych: prawasław- 
nych 27, kulollków 112, ewangelików 3, żydów ó; 
Oclemniałych katolików 27, żyd jeden, 

— W Instytucie Nowoaleksandryjskim przedłutuno 
w r, b. wykłudy na wszystkich irzech kuraach, Egza» 
mina na kursie plerwazym odłożono do dnla 17-go I na 
kursach drugim I trzecim do dnia 28 b, m. Przy zmia- 
nie lej wakacye lelnle dla studentów kursu plerwszego 
zaczną slę z dniem 13 lipca r. b, przyczem studene 
tego kursu, stosownie da Imteukcyl, są obawięzin 


iskłady, które mają się znajdować w zawiado- | przez czas wakacyjny prowadzić miejscowe ko'ekcye 


waniu rady młynarskiej, 


przyrodnicze. 
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Zdrowie publiczne. Dalenniki kljawskie donoszą, 
JE d. 28 z. m. byly trzy wypadki chaleryczne w Szepe- 
1ówce, 2 tych dwa śmiertelne. W Slawucle tet byly 
wypadki tej charuky. 

— Piaptąc, ażeby rozbiór bakterycloglczny wody 
%lślaiej by] dakonywany częściej nik obecnie, magi: 
mirai m, Warszawy zamierza ulwarzyć stalą posade 
bekteryologa na stacyl filtrów, z pennyą 1,200 rubli 
OM 

= Wedlug źródel urzędowych, w obrębie pub, war- 
szawskiej znajduje sle 65 aptek, n mianowicie: w paw. 
warszawskim 9, sochaczewskim | skierniewickim po 1, 
blońskim | nieszawskim po 5, kutnowskim 4, łowie: 
kim) gós1y ńskim po 3, włocławskim 8, grójeckim, no 
wo-miiskio, piltuskim 1 płońskim po 6, radzymiń: 
skim 2, 

Wystawy. W ubleglą niedziele odbyla się otwarcie 
puwincj onalnej wystawy przemyslowej w Poznaniu. 
Ogólne wratenie jest dadalnie. Nojukazniszy jest 
gmach przemyslu, na przestezenł 7,167 metrów kwa- 
dratowych, z 5oo blizko wystawcami, 

Koleje I kamunikacye. Kolej Poleska zaprowadza 
u slehje specyalne wagony do przeważenia raków 
przez Blalystak | Grajewa do Terlinn. 


— Nledawna otwarto dla komunikacy! kolowej 
szosę nad brzegiem Wisły ad folwarku Potok pod Ma- 
ryn.ontem do mosiu kolejowega pad Warszawą, wzdłuż 
cytadeli. Jesttv między Inneml najkrótsza droga do 
Bielan. 

Wyprawa. W jesieni, pod wodzą znanega podróżni 
ka 1 gealoga, Rogdanowicza, udaje sle da Ochocka 
| Kamezalki wyprawa w celu badań naukowych, eko 
nomilenych, uraz poszukiwań zluta. Wyprawa ma po- 


trwać dwa lata. 
—+— 


 BYOWA 
ai] 0dpon pm] Fedakcyi je 


Pani M. K. Przyslowlem: „Comparalson n'est pax 
Falson* można odpowledzleć Ferrerze, Cale rozumo- 
wanle swoje opart on nu podobleństwie, które, jak 
wiadomo, w nauce nle jeat wcale dowodem «wes 
gającym. Uklada on tak! wniosek: Poniewał pewne 
masay Depar pomocą wprowadzania do orga: 
ulzmu ich zarazków, przeta również powinniimy lea 
czyć choroby nerwowe za pomocą czytania książek | 
denerwujących. Wywód całkiem fałszywy, gdył: 1) nie 


wszystkie chorohy dadzą się tym sposobem usuwać 
lub lagodzić, 1 2) niki nie dowiódł doświadczalnie, że- 
takiej kuracyl podlegają nerwowe. Dopóki terapeuta 
czy psychlatra nle może przedstawić anl jednego faktu, 
najloglczniej wysnuta jegu metoda nle poslada żadnej 
warlości użytkowej. 

Nihil, Pomijając formę, która jest jeszcze bardzo 
nlewyksztalconą, nie możemy zużytkować uriykułu 
Pańskiego, gdyż nle jest on umiejętuem rozwielęciem 
jaklejś myśli, mle bezładną wlizanką uwag, częśelą 
znanych, częścią nlewytlamaczanych należycie, 


Ataraniem Spółki Nakładowej wyszedź 
z druku: 


ZARYS 


Najnowszej Literatury Polskiej 
(1864—1894) 
Dr Piotra NEGRO. 
Sir. XX 1 484. 


Cena rs. 2 kop. 50, z przesyłką ra. 2 k. 80. 


—+m A EA HE. PM WME: W H MA. 5 


W Zakopanem 


mioszkanio do wynajęcia umc- 

bluwuno, 3 pokoja, 2 i 1 pokój 
z kuchniami. 

Wiadomość: ulica Wielka Nr. 33, 
mieszknnia 15. 


lek, 


iie Sae j 


| FABRYKA 
PARBLAKERÓW 


| POKOSTÓW 


Cani bezpłatne. 


"aujeqdzaq Hiuuə9 


Legitymacye ze szlachectwa : przesylki 


przepruwadia Wincenty Ronis», War- 
szawa, Nowy Sa lat 34, © 21, OU p. 3 
do fejs 


LUDWIKA KRZYWICKIEGO 


BUJEBW i 


atr, 432. Conn ra, 2 k. 50, z przosylką poczt, rs.2 k. 80. | 


S za Atlantykiem 


Cona rs. 1 kop, 60, z przes. poczt, rs. | kop, 80. 


ui Nabyć mo: 


Wydawnictwo Gebethnerai Wolfta 


ZNA I Czysty naturalny Kaukazki 


Cognac B-ci Soegomonoff 


EJ tudalek znane za swej dobroci apirytusy, wódki oczyszczone rótnej mocy, 
wódki slodkie, rumy I likiery, wyrobu 


Rektylikacyi Warszawskiej 


do nahycla we wszystkich bandlach I restauracyach, 


SZEKSPIRA || 


w przekładzia L. ULRICHA. 


Wsszedł z druku Tom X zawierający: | ] 
Jak wam się podoba, Komedya omy- | |] 
Wszystko dobre ca się dobrze 
kończy. Dwaj panowie 4 Werony. 
Cena w przedpłacie za 12 tomów 
rs. 6, w oprawie re. 9.60. 
Każdy tam oddzielnie 75 kap., 
w oprawie rs. l. 
Z dniom 1 sierpnia, tj, 
ściu ostatniego tomu, 
tomów, stosownio do zupowia- Ę 
dzi, podwyższoną zostania na ra. 
7,50, w oprawie w 6 tomach (po 
dwa tomy razem) rs. [0, w opra- 
wie w (2 tomach rs. l1. 
Wy nosz 
| Królestwn rs. 1, w dalszych gu- 
borniuch Qestrstwu ra. 2. Tomu 
pojedynczego 20 kop. 


w Administrucyi Prawdy oruz we wszyst 
kich znuczniojezych księgurninch 


Naxładom „Prawdy" wyszła 


PSYCHOLOGIA DZIEG 
Dr. Med. L. Wolberga, 


Conn rs. 2, z przesyłką pocztową rs. 2 kop. 20. Egzempla- | 
rze opruwno o 20 kop. drożej. | 


[JAA PAY POZY EE OAO OT 
i Odznaczony najwyższemi nagrodami na Wystawie powszechnej 


w Chicago w 189g r. 


Sonava ETE nan CENOWA OTO OTTO OTO GDAK EGO AANCK 


Koszta 
w obrębie 


qasnoreuo Ionaypom, Rapuiana 26 Max 1895 r. 


„JE e CZ. A 
zd || dasacy Sisyologi 
Muzleya— Rosenthala, 


mabycia za cenę ts. 2, © pizeoytha 


wy adf w osobnej hoiażce i jest do | 


poczłową tó. 2 hop 15. 


Redaktor i Wydawca dr. fil. Al, Świętochowski. 


Bezpłatny ZSałch Frawdy* 


— 


m 
$ 
u 
i WYDAWNICTWA „PRAWDY. 
i ~er- 
$ 2. Iirnden, Główno Tady litera | W. Okoński, Dramaty (Antea, Na 
ję tury XIX w., tomów cztery, tl, targu, Hel Poddanka, Bta- 
BK. Lewall — re. 6, zen, Ża maską) — i 
EH Ekonomia polityczna według naj -0 życio, powiastki Chana fu; 
FH znakomitszych badaczów ulus bin, Kar) Krog, Damian Capon- (| 
H nileckleh ułożona — ra. ko — kap, 80. i 
Be T Tiard. Logika, Hom. K. Le: | _ytowinni, dronat w trzech a: [i 
j H M f 7 ach — kop, BU. t 
È A. Enninns. Byołoczońntwa zwie A 
| | R "a EISA KH Tr, Aznm, Charakter w zdrowiu f 
a H nych dziejów nocyologi) — rh. 3. d w chorobie — kon. 40. 
f Laga. Wazystkie powyższe | N.Hirszlund. Byron w urgwkach, | 
H dzieln nbonencl Prawdy na- kop. b, ] 
H bywać moga za połową cen; Dr, F. Rajkowski. Poradmik le- ; 
H ylar, Zmyślność 1 moralno tarski wrnz z domową | 
i » a (ye a) 1 l. (w oprøwle) — ra, 1. i 
(organ. Spo; H 
y 5 wotna, czyli hnd ZAB ie | 
[I f H kiego pastępa ad dziko! A 3 i 
Jl i barbarzyństwo do cywilizncyj, | E. B. Tylor. Antropologia z iu» ; 
J i przekład A, Bąkowskej ra. 8. stracyami, przekł. A. Rakow- | 
„. Havoi i A. Krzyżanowski. Mę- skiej — rs. 2. I 
| 0 czennicy myśli (w oprawie) — | M. Mignet. Hinterya Bawclncyi I 
$ ut franouskiej, tomów dwa—ra. H 
i 
| Na koszta przesylki do każdego rubla należy dołączyć kop. 15. 
E E 


Drnk K. Kowsiewskicgo, m. Mazowiecka, Nr. 8. 


